
DEPESZA
Prezesa Rady Ministrów 

do pracowników 
Rybnickiego Zjednoczenia 

Przemysłu Węglowego 
WARSZAWA (PAP). — Prezes 

Rady Ministrów Bolesław Bierut wy 
sial do pracowników Rybnickiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego 
depeszę następującej treści:

„DO GÓRNIKÓW, SZTYGA­
RÓW I INŻYNIERÓW RYBNI­
CKIEGO ZJEDNOCZENIA PRZE 
MYSŁU WĘGLOWEGO

Pozdrawiam serdecznie wszyst­
kich pracowników przodującego 
Zjednoczenia Rybnickiego. Pro­
szę Was o przyjęcie mego podzię 
kowania za przedterminowe wy- 
konanie zadań planu produkcyj­
nego na rok 1952 i za podjęte do 
datkowe zobowiązania.
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wolewódzTtego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej |

BOLESŁAW BIERUT11

Pierwsze Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego 

melduje o wykonaniu planu 
produkcji na rok 1952

KATOWICE (PAP). W dniu 17 bm. 
w godzinach' porannych Rybnickie Zje 
dnoczerrie Przemyślu Węglowego 
pierwsze ze zjednoczeń tego przemysłu 
wykonało roczne zadania produkcyjne.

W związku z tym przedstawiciele 
załóg kopalń tego zjednoczenia wy­
stosowali w imieniu górników do 
Przewodniczącego KC PZPR, Preze­
sa Rady Ministrów — Bolesława 
Bieruta depeszę, treści następują­
cej:

„Rybnickie Zjednoczenie Prze­
mysłu Węglowego wykonało dnia 
17 bm. w godzinach porannyeh plan 
produkcji węgla na rok 1952. Gór­
nicy kopalń rybnickich zobowiązują 
się wydobyć jeszcze do końca bież, 
roku tysiące ton węgla, pragnąc tą 
ponadplanową produkcją dać wyraz 
swemu przywiązaniu do Państwa Lu 
dowego i do Was, Obywatelu Pre­
zesie Rady Ministrów.

Wzorem ubiegłych lat 1949 do 
1951 Rybnickie Zjednoczenie zdołało 
i w bież, roku wykonać przedtermi­
nowo pian produkcyjny. Osiągnię­
cie to jest wynikiem przede wszyst­
kim zespołowej, wytężonej pracy gór 
toków kopalń rybnickich i stale pod 
noszącego się poziomu technicznego 
kopalń. Załogi kopalń Rybnickiego 
Zjednoczenia dzięki kierownictwu 
naszej Partii i opiece ze strony Pań 
stwa Ludowego pokonały w bież, ro 
ku liczne trudności spowodowane 
niekorzystnymi warunkami geologi­
cznymi, silnym obciążeniem urzą­
dzeń maszynowych i sprzętu górni­
czego oraz trudności kadrowe. Niech 
nasz tegoroczny czyn w zakresie 
realizacji zadań trzeciego roku Pla­
nu 6-letniegó pomnoży siły Polski 
Ludowej, przyśpieszy budowę pod­
staw socjalizmu i przyczyni się do 
utrwalenia pokoju na świecie.

Przyrzekamy, że i w przyszłym 
roku dołożymy wszelkich starań, by 
nie zawieść zaufania pokładanego w 
nas przez Rząd Polski Ludowej. Bę­
dziemy pracowali tak jak dotych­
czas — wytrwale i karnie pod prze­
wodem naszej Partii, by godnie speł 
nić nasz obowiązek".

Rok V Bydgoszcz, piątek 19 grudnia 1952 r. Nr 304(1370)

Komisje Kongresu Narodów wykuwają

plan obrony pokoju
(Telefonem z Wiednia)

Kongres Narodów w Obronie Pokoju dobiega końca. Obecnie pracują 
wszystkie podkomisje, które wykańczają projekty rezolucji dla trzech 
głównych komisji. Z przygotowanych przez podkomisje projektów odno­
szących stę do poszczególnych zagadnień, komisje sporządzą trzy ogólne 
projekty rezolucji, które w piątek będą przedstawione plenum Kon­
gresu.

W ramach „Tygodnia postępowej kultury niemieckiej" otwarta zosta­
ła w sali Teatru Domu Wojska Polskiego -w Warszawie wystawa plakatu 
i karykatury politycznej NRD.

Na zdjęciu: Jeden z eksponatów wystawy, plakat pt. „Przyjaźń na 
zawsze" wykonany przez „Kolektyw graficzny" w Erfurcie.

CAF

Posłowie przyjaźni z NRD 
we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP). W dniu 17 bm. 
do Wrocławia przybyto 7 członków 
bawiącej w Polsce z okazji „Tygod­
nia postępowej kultury niemieckiej11 
delegacji działaczy politycznych, spo 
tocznych i kulturalnych z NRD.

W pierwszym dniu goście zwiedzi­
li odbudowany ze zniszczeń wojen­
nych PAFAWAG. Członkowie dele­
gacji, serdecznie przyjmowani przez 
robotników w halach produkcyjnych 
żywo interesowali się pracą przy bu­
dowie wagonów.

W czasie spotkania z przodownika­
mi pracy w świetlicy zakładowej 
członkowie delegacji wyrazili podziw 
dla osiągnięć robotników PAFAWA- 
GU. Okrzyki na cześć prezydenta 
Wilhelma Piecka i Prezesa Rady Mi

rastrów Bolesława Bieruta długo roz 
brzmiewały w świetlicy. Spotkanie 
przemieniło się w manifestację uczuć 
przyjaźni łączących oba narody oraz 
miłości do Związku Radzieckiego — 
kraju przodującego w walce o po­
kój-

W godzinach wieczornych goście 
z NRD spotkali się z przedstawicie­
lami świata nauki i świata artystycz 
nego.

Z kroniki politycznej
. WARSZAWA (PAP)- Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut przyjął 
w dniu 18 bm. ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Turcji w 
Polsce p. Abdulanatą Ak-sina.

Załoga Warsztatów 
Drogowych PKP 

w Bydgoszczy wykonała 
plan roczny

Dnia 15 bm- załoga Warsztatów 
Drogowych PKP w Bydgoszczy wy­
konała roczny plan produkcji w 101,2 
proc. Ofiarna załoga Warsztatów Dro 
gowych mobilizowana w codziennej 
pracy przez organizację partyjną, ra­
dę zakładową ; kierownictwo w wy­
niku zwycięskiej realizacji zobowią­
zań dla poparcia programu Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX Zjazdu 
KPZR zwycięsko pokonała wszelkie 
trudności wykonując plan roczny na 
16 dni przed terminem.

Czynem tym załoga Warsztatów 
zadokumentowała swą patriotyczną 
postawę w walce o Plan 6-letni, w 
walce o utrwalenie pokoju świato­
wego-

Na szczególne wyróżnienie w tej 
walce i w realizacji zobowiązań za­
sługują: Oddział Mostowy w Gdań­
sku, który wykonał plan roczny dnia 
6 września br., Oddział Nawierzchni, 
który zadania planowe wykonał 8 li- l 
stopada br. i Oddział Montażowy, i 
kończący plan roczny 20 listopada br. 1

Spośród załogi wyróżniły się bry- | 
gady młodzieżowe im. M. Buczka i' 
H. Sawickiej.

Zespół poselski województwa bydgoskiego
zacieśnia więź z wyborcami

ną wyborców i wspólnie z nimi wal­
czyć o realizację programu Frontu 
Narodowego.

Przypatrzmy się jak realizuje po 
stawione przed nim zadanie zespól 
poselski naszego województwa.

Całokształtem prac zespołu poseł 
skiego kieruje trzyosobowe prezy­
dium. W skład prezydium zespołu 
poselskiego naszego województwa 
wchodzą posłowie: sekretarz KW 
PZPR Zofia Staros — przewodniczą­
cy. sekretarz PKW ZSL w Wyrzy­
sku Władysław Kuźniar jako zastęp 
ca przewodniczącego oraz wiceprze­
wodnicząca MRN w Bydgoszczy Eu­
genia Furmaniakowa — sekretarz 
prezydium.

Biuro zespołu poselskiego nasze­
go województwa mieści się w Byd­
goszczy przy ulicy Unii Lubel­
skiej 17 (I-sze piętro, pokój 21) i 
czynne jest codziennie w godz. 
8—15.

— Codziennie do siedziby woje­
wódzkiego zespołu poselskiego przy­
chodzą obywatele i delegacje z za­
kładów pracy, z gmin i gromad na­
szego województwa — opowiada se­
kretarz biura zespołu AAikołaj Kar 
piński. — Wyborcy z całym zaufa­
niem dzielą się z posłami swymi tro 
skarpi prosząc ich o radę i interwen­
cję. Posłowie przyjmują interesan­
tów w każdą środę ; sobotę w godz. od 
10—18-tej i osobiście załatwiają 
sprawy wyborców.

I tak np. w wyniku osobistej in­
terwencji posła Stefana Czarneckie­
go została pomyślnie załatwiona 
sprawa mieszkaniowa referenta dzia 
łu spożywczego Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa MHD w Bydgosz­
czy Bolesława Eismonta.

W dniu 15 grudnia do biura ze­
społu przyszła trzyosobowa delega­
cja Wojewódzkiej Centrali Zaopa­
trzenia Rolnictwa w Bydgoszczy z 
prośbą o interwencję w sprawie 
przyznania premii pracownikom fi­
zycznym.

Kolejny interesant zespołu to Ste 
fania Ryfoarczyk. Pros-i ona o inter­
wencję w sprawie siedmiodniowego 
urlopu dla męża, który przeszło pół 
roku pracuje jako stolarz w Bydgo­
skich Zakładach Przemysłu Drzew­
nego. Na skutek natychmiastowej in 
terwencji posła Czarneckiego i ta 
sprawa została załatwiona pomyśl­
nie.

Ogółem do dnia 15 grudnia br. 
wpłynęło do biura wojewódzkiego 
zespołu poselskiego 25 wniosków, z 
których znaczną część już załatwio­
no, powiadamiając.o skutkach inter 
wencji zainteresowanych wyborców.

• » *
TROSKA posłów o sprawy wy­

borców spotyka się z uznaniem spo­
łeczeństwa. Mówili o tym wyborcy 
w Podwiesku podczas spotkania z' 
posłem Stanisławą Jaroszową.

(Ciąg dalszy na sir. 2)

Blisko 15 milionów mieszkańców 
zachodnich Niemiec wypowiedziało się 

przeciwko ratyfikacji „układu ogólnego"
BERLIN (PAP). Agencja ADN po­

da je nowe wyniki referendum ludo­
wego przeciwko wojennemu „ukła­
dowi ogólnemu". ’ Do dnia 11 grud­
nia br. 14.876.818 obywateli zachod- 
nio-niemieckich wypowiedziało się 
przeciwko „układowi ogólnemu" 
za pokojem.

Wyniki te świadczą o dalszym 
wzroście organizacji, „zgromadzenia 
niemieckiego", która skupia w swych 
szeregach wszystkich Niemców wy­
powiadających się przeciwko woj­
nie.

Delegacja pisarzy polskich
przybyła do Leningradu

MOSKWA (PAP)- Znajdująca się 
w ZSRr delegacja pisarzy polskich 
z Jerzym Putramentem na czele przy 
była do Leningradu-

Członkowie delegacji spotkali się 
z pisarzami leningradzkimi. Spotka­
nie upłynęło w niezwykle serdecznej 
atmosferze. Goście polscy żywo inte­

resowali się pracą leningradzttięgo 
oddziału Związku Pisarzy Radziec­
kich, działalnością czasopisma 
„Zwiezda". Członkowie delegacji mó 
wili o swych planach twórczych.

Podczas kilkudniowego pobytu w 
Leningradzie goście polscy zaznajo­
mią się z zabytkami historycznymi 
miasta, zwiedzą muzea i teatry.

Udział Polaków w pracach komisyjnych
Kongresu Narodów

WIEDEŃ ('PAP). W ślad za komi­
sją zajmującą się pierwszym punk­
tem porządku dziennego rozpoczęły 
pracę dwie pozostałe komisje Kon­
gresu Narodów: komisją do spraw 
zakończenia toczących się wojen i ko 
misja omawiająca zagadnienie od­

prężenia w sytuacji międzynarodo­
wej- W pierwszej z tych komisji za­
siadają z ramienia Polski prof- Ku- 
ratowski, Kowalczyk j Kłosiewicz, w 
drugiej — prof. Infeld, Kruczkow­
ski, Skibniewski, Lubieński i Wasil- 
kowska*

Krótka pamięć
Znam ludzi, którzy mają krótką pamięć. Mój kolega Wacek 

np. nie może powiedzieć ile posiada koszul.
Okazuje się jednak, że i niektóre instytucje nie wiedzą co po­

siadają. Do takich można zalic zyć dyrekcję MHD w Pydgoszezy, 
która kategorycznie stwierdziła, że sklep MHD na Kapuściskach 
nie należy do niej.

A może dlatego zapomniano o tym sklepie, aby nie odpowie­
dzieć na notatkę naszego korespondenta?

Czy nie lepiej odzyskać pamięć i usunąć istniejące niedocią­
gnięcia?

LEK.

Pierwsza z głównych komisji, 
do której z ramienia delegacji pol­
skiej weszli Jarosław Iwaszkiewicz 
i Ostap Dłuski, została podzielona 
na podkomisje: bezpieczeństwa, kra 
jów kolonialnych i zależnych, Nie­
miec, Japonii i Australii. Do podko­
misji poświęconej zagadnieniu nie­
mieckiemu weszli z ramienia delega 
cji polskiej: prof. Kulozyński i re­
daktor Osmańczyk.

W podkomisji bezpieczeństwa spre 
cyzowano szereg zagadnień. Projekt 
rezolucji potępia interwencje militar 
ne w sprawy wewnętrzne innych 
krajów, potępia politykę paktów a- 
gresji i politykę budowania baz 
agresji, domaga się od rządów pro­
wadzących politykę wojeniną wejścia 
na drogę rokowań i współpracy-

Podkomisja do spraw niemieckich 
jednomyślnie uchwaliła projekt re­
zolucji, oparty w zasadzie na uchwa­
le międzynarodowej konferencji w 
sprawie -pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego, odbytej nie­
dawno w Berlinie- Projekt rezolucji 
z całym naciskiem podkreśla, że pod 
stawowym dokumentem rozwiązania 
problemu niemieckiego są uchwały 
poczdamskie i domaga się od czte­
rech mocarstw, aby honorowały, po­
stanowienia Poczdamu. Należy zwfó 
cic uwagę, że delegacja niemiecka w 
Wiedniu składa się ze 100 osób, z 
czego 70 stanowi przedstawicielstwo 
społeczeństwa Niemiec zachodnich, 
przy czym delegacja ta reprezentu­
je znacznie jeszcze więcej grup spo­
łecznych, niż delegacja na konferen­
cję berlińską.

Tymczasem na plenum Kongresu 
w dalszym ciągu toczy się dysku­
sja.

W dyskusji wokół drugiego punk­
tu, tj. sprawy natychmiastowego za 
przestania działań wojennych, prze- 

i mawiał Kanadyjczyk Ivon Duchar- 
i me. Jest to były żołnierz kańadyj- 
; ski, inwalidą wojenny, który rile- 
‘ dawno wrócił z Korei. Opowiada, 
i jak to nie mógł nigdzie zdobyć pra 
cy i w urzędzie pośrednictwa pracy 
powiedziano mu wyraźnie, że jedy­
nym wyjściem jest wstąpienie do 
armii. Usłuchał tej rady. Po trzech 
miesiącach był już na Korei. Został 
ranny, znalazł się w szpitalu i wów

czaą zadawał sobie wciąż pytanie:
■ „Co ja właściwie robiłem w Ko- 
: rei?" Znalazł na to dręczące pyta­

nie właściwą odpowiedź. Kiedy wró
i cił do kraju, stał się czołowym bo­

jownikiem sprawy pokoju. Opowia-
■ dał prawdę o Korei na niezliczo­

nych zebraniach organizowanych w 
całej Kanadzie. Gdy Duoharme 
schodzi z trybuny, podbiega do nie­
go młoda Koreanka i rzuca mu się

, na szyję. Chce tym uściskiem wy- 
' razić radość, że sprawa pokoju, że 

sprawa jej narodu zyskuje coraz no 
wy eh bojowników.

Był jeszcze inny moment, w któ 
: rym z całą siłą zamanifestowała się 
. solidarność narodów w walce o za- 
i bezpieczenie pokoju i niepodległość 

narodów. Oto po wspaniałym prze­
mówieniu delegata Chin, Kuo Mo - 

1 żo, który przedstawił program za­
przestania działań wojennych w Ko 

’ rei, w Vietnamie i na Malajach 
oraz wycofania wszystkich obcych 

1 woljsk z krajów objętych działania- 
: mi wojennymi, głos zabrał przy- 
‘ wódca Hinduskiej Partii Kongreso- 
‘■_.weł» delegat Indii, dr Kiczlew. „Nig 
[ dy —' powiedział Kiczlew — Syno­

wie Indii nie będą się bić przfeciw- 
' ko narodom Azji". Niekończące się o- 
1 watje wybuchały raz po raz, gdy Kuo 
’ Mo-żo-i Kiczlew padli sobie w objęcia. 
, Ci dwaj przedstawiciele dwóch 
' wielkich narodów Azji, Indii i Chin, 

reprezentujących razem ponad 800 
milionów ludzi,, w wystąpieniach 
swych ostrzegli amerykańskich ludo 
bójców, że nie ma takiej siły, która 
byłaby zdolna rzucić te dwa naro- 

t dy przeciwko sobie.
Ostrzeżeniem pod adresem ame­

rykańskich imperialistów było wspa 
. niałe przemówienie przedstawiciela 
( ZSRR, znakomitego pisarza Aleksan 
. dra Korniejczuka.

Korniejczuk z całą siłą dema-
■ skuje machinacje amerykańskich im
■ perialistów, którzy usiłują uczynić 
, z ONZ narzędzie swej ludobójczej 
i polityki i zapewnia w imieniu naro 
' ćtów świata, że walczyć one będą o
■ to, by ONZ stała się narzędziem po- 
) koju, by służyła tym celom, które 
i jej wyznaczyły narody i by spełniła 
t nadzieję, jakie ludzkość wiązała z 
’ Organizacją Narodów Zjednoczo­

nych nazajutrz po zakończeniu woj­
ny.

Głębokie wrażenie wywarło na 
słuchaczach porywające przemówie­
nie delegata radzieckiego. Jego za­
pewnienie, iż każda inicjatywa po­
kojowa, od kogokolwiek by wyszła, 
będzie przyjęta przez Związek Ra­
dziecki, wywołuje długo niemilkną­
cą owację na cześć Związku Radzie 
ckiego — ostoi pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

W środę do późnej nocy zabierali 
głos delegaci, wypowiadający się na 
temat trzeciego punktu porządku 
obrad, tan. na temat odprężenia sy­
tuacji międzynarodowej.

PRZEMÓWIENIE 
PRZEWODNICZĄCEGO CRZZ 

W. KŁOSIEWICZA
W godzinach porannych przema­

wiał przedstawiciel delegacji polskiej 
przewodniczący CRZZ tow. Kłosie­
wicz.

Omówił on ciężkie położenie go­
spodarcze krajów kapitalistycznych, 
pogłębiający się kryzys w tych kra­
jach i wynikając}' stąd wzrost bez­
robocia. Tow- Kłosiewicz zilustrował 
swoje przemówienie danymi staty­
stycznymi, opublikowanymi przez o- 
ficjal-ne urzędy krajów burżuazyj- 
nych- Na podstawie tych cyfr udo­
wodnił w sposób nieodparty, że głów 
ną przyczyną upadku wielu gałęzi 
przemysłu w krajach kapitalistycz­
nych jest, militaryzacja gospodarki 
tych krajów, polityka przygotowań 
wojennych i wyścigu zbrojeń.

Na tle sytuacji gospodarczej kra­
jów kapitalistycznych ze szczególną 
wyrazistością występuje niepowstrzy 
many rozwój gospodarki krajów so­
cjalistycznych. Tow. Kłosiewicz 
wskazał na rozwój gospodarczy Pol­
ski, która w ciągu 8 zaledwie lat nie 
tylko zdołała zaleczyć rany wojenne 
i osiągnąć poziom produkcji z okre­
su przedwojennego, ale nawet trzy­
krotnie podnieść poziom produkcji 
przemysłowej w stosunku do r. 1938. 
A -należy przy tym pamiętać, iż obok 
Związku Radzieckiego Polska jest 
krajem, który najbardziej został dot­
knięty działaniami wojennymi i oku­
pacją hitlerowską.- Przemówienie 
tow. Kłosiewicza przyjęli zebrani go­
rącymi owacjami na cześć Polski Lu 
dowej.

MANIFEST DUCHOWNYCH 
WSZYSTKICH WYZNAN

W godzinach wieczornych obradom 
przewodniczył przedstawiciel dele­
gacji polskiej, ks. Leniparty.

(Ciąg dalszy na str. 2)

„Poseł i członek rady narodowej 
powinni zdawać sprawę wyborcom 

, ze swojej pracy i z działalności or- 
! ganu, do którego zostali wybrani" 
■ (artykuł 87 Konstytucji Polskiej Rze 
j czy.pospolitej Ludowej).
I W przededniu I-szej historycznej 
sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej 19 listopada br. odby­
ły się w gmachu Sejmu — z inicja­
tywy Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego — zebrania wo­
jewódzkich zespołów poselskich. Ze­
społy grupują wszystkich posłów 
wybranych z okręgów danego woje­
wództwa, niezależnie od ich przyna­
leżności partyjnej oraz miejsca za­
mieszkania i pracy zawodowej. Ze­
społy poselskie powstały dla umo­
cnienia Frontu Narodowego w ter£- 

! nie, dla wzmocnienia jedności dzia- 
! łania wszystkich posłów w Sejmie i 
‘ poza Sejmem oraz dla zacieśnienia 
współpracy posłów — członków

- PZPR, ZSL, SD i posłów bezpartyj- 
' nych. ,
i JEDNYM z czołowych zadań Ze­
społu poselskiego jest utrzymanie 
ścisłej więzi między posłami i wy­
borcami. W myśl artykułu 87 naszej 
Konstytucji każdy poseł obowiąza­
ny jest zdawać wyborcom, których 
reprezentuje w Sejmie sprawozda­
nie ze swej działalności, a więc 
przenosić do nich uchwały i dekre­
ty władzy państwowej, wnikać w 
trudności terenu i starać się je usu 
wać, podnosić świadomość politycz-

Zespół Państwowej Opery 
Poznańskiej 

wyjechał na gościnne wystę­
py do Moskwy

' POZNAN (PAP). Dnia 17 grudnia 
br. wyjechał z Poznania do Moskwy 
na gościnne występy zespół Państwo 
wej Opery im. St. Moniuszki. Ogó- ' 
łem wyjechało ponad 300 osób, w ; 
tym — poza solistami — ok. 270 - 
członków orkiestry, chóru i baletu. 
(Dekoracje, kostiumy i wszelkie r.e- ; 
kwizyty wysłane zostały przed ty- : 
godniem).

Reprezentacyjna opera polska pod 
kierownictwem dyr. prof. Waleriana 
Bierdiajewa gościć będzie w Mo­
skwie przez trzy tygodnie. Da ona 
na scenie Teatru im. Stanisławskie­
go i Niemirowicza - Danczenki 13 
przedstawień „Halki" i „Strasznego 
dworu" Moniuszki, „Borysa Goduno 
wa“ Mitssorgskiego oraz „Bunt ża­
ków" Szeligowskiego według libret­
ta Brandstaettera.



Kongres Narodów w Obronie Pokoju dobiega końca

Duchowni wszystkich wyznań z przeszło 100 krajów żądają

natychmiastowego zakończenia wojny w Korei
WIEDEŃ (PAT*)- Na nocnym po­

jedzeniu, na którym przewodniczył 
delegat polski, ksiądz Lemparty, za­
brał głos duchowny Stanley Evans 
(Wielka Brytania), który oświadczył: 
— W sprawie wojny w Korei osta­
teczna decyzja należy do narodów 
całego świata. Zainteresowane -naro­
dy powinny zmusić swe rządy, by 
wydelegowały do rokowań w spra­
wie rozejmu w Korei przedstawicie­
li, upoważnionych do zawarcia poro­
zumienia.

Naczelnym zadaniem delegatów na 
Kongres Narodów jest nie ustać w 
walce o doprowadzenie do zakończe­
nia działań wojennych w Korei.

Przed wyjazdem na Kongres — 
oświadczył Evans — otrzymaliśmy 
depeszę z Phenianu, zawierającą 
apel duchownych chrześcijańskich z 
Korei Północnej i Południowej. Apel 
ten wzywa do natychmiastowego za­
kończenia barbarzyńskiej wojny. O- 
bowiązk.iem naszym jest odpowie­
dzieć na ten apel.

Duchowieństwo brytyjskie propo­
nuje wszystkim duchownym, obec­
nym na Kongresie Narodów, by pod 
pisali deklarację, która stwierdza:

—• Jesteśmy głęboko wstrząśnięci 
faktem, że wojna w Korei przeciąga 
się. Wracamy wkrótce do swych do­
mów na święta Bożego Narodzenia, 
które jest świętem pokoju.

Uważamy, że jest rzeczą nledopusz 
ezalną, by rzeź ludności Korei trwa-

1& milionóu u idióu 
obejrzało filmy radzieckie 
uj okresie V Festlualu

Dużym powodzeniem cieszyły się 
m. in., zorganizowane w Polsce po 
raz pierwszy pokazy filmów w orygi 
nalnej rosyjskiej wersji językowej. 
W pięciu, miastach Polski m. in. w 
Bydgoszczy, kina wyświetlające fil­
my w wersji oryginalnej były sta­
le oblężone przez publiczność. Był to 
równocześnie dowód uznania widza 
dla teatru radzieckiego, w kinach 
tych wyświetlano bowiem głównie 
sfilmowane przedstawienia czoło­
wych teatrów radzieckich. Sfilmowa 
ne przedstawienie „Żywego trupa7* 
Tołstoja, które osiągnęło 100 proc, 
frekwencji na seansach normalnych, 
trzeba było wyświetlać na seansach 
dodatkowych, kończących- się niejed 
nokrotnie o 1-ej w nocy.

Wielki sukces Festiwalu Filmów 
Radzieckich — to nie tylko dowód 
uznania dla wysokich walorów ideo­
wych, etycznych i artystycznych ki­
nematografii radzieckiej, ale jedno­
cześnie świadectwo głębokiego zain­
teresowania się życiem. 1 pracą naro­
du radzieckiego oraz jego wspania­
łymi osiągnięciami, stanowiącymi 
źródło bezcennych doświadczeń i po 
mocy dla naszego narodu, budujące­
go socjalizm.

Z pobytu delegacji TPPR 
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Delegacja To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej z wiceprezesem Zarządu Głównego 
TPPR — S. Matuszewskim na czele, 
przebywająca w Związku Radzieckimi 
zwiedziła Kreml, fabrykę budowy pa­
rowozów pod Moskwą oraz obecna by­
ła na przedstawieniach w największych 
teatrach stolicy radzieckiej.

Dnia 17 grudnia delegacja Towarzy­
stwa Przyjaźni Pulsko-Radzieckiej opu 
śctła Moskwę, udając się do Ormiań­
skiej SRR. Po drodze goście polscy 
awiedzą stolicę Gruzji — Tbilisi.

ków z przed dwóch lat pragną zoba­
czyć tych, którzy radzą nad sposdr 
bami obezwładnienia amerykańskich 
ludobójców. Do każdego niemal de­
legata, a często i do dziennikarza pod 
biegają wiedeńczycy z prośbą o au­
tograf, o pozwolenie zrobienia zdję­
cia na pamiątkę.

Wiedeń żyje Kongresem. Żyje nim 
na przekór tej humorystycznej pró­
bie niedostrzegania Kongresu przez 
bupżuazyjną prasę wiedeńską. Co 
chwila spotykamy delegacje z fa­
bryk, z zakładów pracy, z urzędów, 
z uniwersytetów i ze szkół, delega­
cje, które przychodzą do sali obrad 
Kongresu, aby ofiarować delegatom 
wiązankę kwiatów, efoy zamanifesto­
wać swą solidarność z wystąpienia­
mi przedstawicieli narodów na Kon­
gresie,

Stolica Austrii, cała Austria, tak 
jak wszystkie narody świata najgłę­
bszą sympatią otacza przedstawicie­
li narodów, którzy zebrali się w Wie­
dniu. Naród austriacki, jak wszystkie 
narody świata wie, że sprawa pokoju 
zwycięży, jeśli narody nie ustaną w 
walce o pokój, jeśli prowadzić ją 
będą do końca,

St. Wolski

Na posiedzeniu przedpołudnio­
wym wielu delegatów, przeważnie 
uczeni różnych krajów, poświęciło 
swe przemówienia zagadnieniu woj­
ny bakteriologicznej, prowadzonej 
przez imperialistów amerykańskich 
w Korei i w Chinach.

Bakteriolog chiński, szef służby 
zdrowia oddziałów ochotników chiń­
skich w Korei prof. Czen Wen-gui 
oświadczył, że delegacja chińska 
przywiozła ze sobą dokumenty o woj 
nie bakteriologicznej w Korei i w 
Chinach oraz film dokumentalny, 
jak również przedstawiła Kongreso­
wi sprawozdanie międzynarodowej 
komisji uczonych powołanej do zba­
dania faktów prowadzenia wojny ba 
kteriologicznej w Korei j w Chinach.

Musimy zakomunikować Kongre­
sowi — oświadczył Czen Wen-gui — 
że wojna bakteriologiczna wciąż jesz 
cze trwa. Przed naszym wyjazdem z 
Pekinu otrzymaliśmy od chińskiego 
oddziału przeciwepidemicznego w 
Korei doniesienie, że lotnictwo ame­
rykańskie w dalszym ciągu prowa­
dzi wojnę bakteriologiczną. W paź­
dzierniku ponownie zostały zrzucone 

!a nadal, skoro rokowania w sprawie 
rozejmu posunęły się naprzód; kon­
tynuowanie działań wojennych może 
tylko utrudnić powodzenie rokowań 
w sprawie rozejmu.

Deklaracja odczytana przez Evan- 
sa wzywa następnie do natychmia­
stowego zakończenia wojny w Korei 
w przekonaniu, że przerwanie dzia­
łań wojennych przyczyni się do peł­
nego powodzenia rokowań w spra­
wie rozejmu.

Następnie Evans zwrócił się do du­
chowieństwa wszystkich krajów 1 
wszystkich kościołów, by przyłączy­
li się do tej deklaracji.

Duchowni wszystkich wyznań, w 
odpowiedzi na apel Evansa, zbliżyli 
się do trybuny wśród niemilknącej 
owacji delegatów i składają swe pod 
pisy pod deklaracją, wzywającą do 
natychmiastowego zakończenia dzia­
łań wojennych w Korei.

Dziekan Cantenbury, Hewlett John 
son i metropolita Mikołaj padają so­
bie w objęcia- Wokół nich skupiają 
się w głębokim wzruszeniu księża i 
pastorzy z przeszło 100 krajów-

Deklaracja delegacji 
ogólnoniemieckiej

Kulminacyjnym punktem popołud 
niowego posiedzenia w dn. 18 bm. 
było wystąpienie przewodniczącego 
ogólnoniemieckiej delegacji — Wil­
helma Elfesa. Przemówienie jego po-

zarażone owady 1 liście oraz znale­
ziono bomby bakteriologiczne.

Delegat chiński wezwał Kongres, 
aby zażądał niezwłocznego zakazu 
prowadzenia wojny bakteriologicz­
nej — tej barbarzyńskiej broni inter­
wentów amerykańskich.

Uczony radziecki prof. Żuków — 
Wereżnikow oświadczył, że soldate- 
ska amerykańska, stosując broń bak 
teriologiczną, ujawniła tym samym 
swe zbrodnicze zamiary wobec całe­
go kontynentu, na którym położone 
są kraje Azji i Europy, zamieszka­
łego przez narody, które stworzyły 
wysoką kulturę.

W Stawach Zjednoczonych — 
stwierdza prof. Zufcow Wereżnikow 
— radio i prasa starannie ukrywa­
ją, że amerykańskie siły zbrojne sto­
sują w Korei i w Chinach środki ma 
sowej zagłady, a zwłaszcza broń bak 
teriologiczną i napalm. Jednakże na­
ród amerykański powinien poznać 
prawdę. Interwenci amerykańscy po 
sługują się w Korei nie tylko choro­
botwórczymi bakteriami, lecz rów­
nież wielkimi bombami burzącymi i 
zapalnymi, napalmem i innymi po­
twornymi środkami prowadzenia woj 
ny. W obliczu tych faktów wszyscy 
uczciwi ludzie na całym świecie po­
winni zażądać niezwłocznego poło­
żenia kresu tym zbrodniom.

Z kolei głos zabiera przewodni­
cząca Światowej Demokratycznej Fe 
deracji Kobiet, Eugenia Cotton, któ 
ra wita uczestników Kongresu w 
imieniu milionów kobiet całego świa­
ta.

Kobiety całego świata dotkliwie 
odczuwają następstwa wyścigu zbro­
jeń, który prowadzi do pogorszenia 
się sytuacji materialnej. Odmawiając 
sobie wszystkiego, matka rodziny mi 
mo wszystko nie może zapewnić 
swym dzieciom najskromniejszego 
wyżywienia. Wojna w Indochiriach 
kosztowała Francję dwa tysiące mi­
liardów franków. Kobiety francuskie 
zastanawiają się nad tym, ile miesz­
kań można by zbudować za te pie­
niądze, ile można byłoby wyprodu­
kować towarów powszechnego spo­
życia. Wzrasta bezrobocie, zwłaszcza 
w gałęziach przemysłu cywilnego, 
jak na przykład w przemyśle włó­
kienniczym. Robotnicy otrzymują 
obecnie połowę lub trzecią część nor­
malnego zarobku, albowiem pracują 
tylko kilka godzin tygodniowo.

W zakończeniu Eugenia Cotton 
oświadczyła, że kobiety całego świa­
ta, kontynuując walkę o pokój zobo-

święcone było sprawie pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego. 
Elfes odczytał tekst deklaracji za­
aprobowanej przez wszystkich dele­
gatów z NRiD 1 z Niemiec zachod­
nich. Deklaracja ta w sześciu punk­
tach przedstawia szczegółowe wnio­
ski j warunki szybkiego, pokojowe­
go rozwiązania kwestii niemieckiej.

Nie pozwólcie, aby nauka użyta być mogła 
do zbrodni ludobójstwa 

Oświadczenie uczonego polskiego w Wiedniu 
dla prasy brytyjskiej

WIEDEŃ (PAP). Profesor Kazi­
mierz Kuratowski .dyrektor Insty­
tutu Matematycznego Polskiej Aka­
demii Nauk i prezes Polskiego To­
warzystwa Matematycznego, obec­
ny na Kongresie Narodów, złożył dla 
prasy brytyjskiej oświadczenie na­
stępującej treści:

W służbie ludzkości — oto hasto, 
które jest drogowskazem od zara­
nia dziejów myśli ludzkiej po dzień 
dzisiejszy, od Archimedesa poprzez 
Kopernika, Leonardo da Vinci, New­
tona do Curie-Sklodowskiej i Paw­
łowa.

Imponujący rozwój nauk ścisłych 
w ostatnim stuleciu uwieńczony zo­
stał jednym z największych trium­
fów myśli ludzkiej — wyzwoleniem 
energii atomowej, poddaniem jej 
władzy człowieka. Równocześnie jed 
nak z dokonaniem tego wspaniałe­
go, porywającego odkrycia, nauka

Dyskusja nad referatem K. Gottwalda 
na Ogólnokrajowej Konferencji 

Komunistycznej Partii Czechosłowacji

wiązują się zapewnić w swych kra­
jach poparcie dla uchwał Kongresu 
ze strony znacznej części opinii pu­
blicznej.

Przewodniczący Kanadyjskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju, James 
Endicott, podkreślił w swym prze­
mówieniu doniosłe znaczenie zasady 
pokojowego współistnienia narodów. 
Zasada ta — oświadczył — jest pod­
stawą kanadyjskiego ruchu w obro­
nie pokoju.

Endicott wypowiedział się za nie­
skrępowaną wymianą handlową, 
przeciwko wprowadzonej przez Sta­
ny Zjednoczone blokadzie krajów de­
mokracji i socjalizmu.

Na zakończenie Endicott oświad­
czył: Przede wszystkim należy zażą­
dać, aby pięć wielkich mocarstw ze­
brało się i zobowiązało, iż żadne z 
nich nigdy pierwsze nie roapocznie 
wojny.

Dziennikarz węgierski, Tibor Me- 
rai, który znajdował się w Korei od 
sienpnia 1951 r. do września 1952 r., 
opowiedział uczestnikom Kongresu 
o barbarzyńskim bombardowaniu 
przez lotnictwo amerykańskie spokoj 
nych miast i wsi koreańskich. Merai 
wręczył prezydium Kongresu zdjęcie 
okaleczonej potwornie w czasie jed­
nego z nalotów kobiety koreańskiej, 
z prośbą o przekazanie tego zdjęcia 
delegacji amerykańskiej, aby matki 
i żony amerykańskie zrozumiały, ja­
kie straszliwe zbrodnie dokonywane 
są w ich imieniu na kobietach ko­
reańskich.

Na posiedzeniu przedpołudnio­
wym przemawiali oprócz przewodni­
czącego CRZZ, Wiktora Ktosiewicza 
przywódca Związku Fińskiej Mło­
dzieży Rolniczej, Olavi Lahtela i po­
wieściopisarka hinduska, Malti Be- 
dekar.

Na popołudniowym posiedzeniu 
Kongresu 17 bm. przewodniczył Bar- 
letta, delegat Argentyny,

Przedstawiciel Paragwaju — Jose 
Flores w imieniu delegacji paragwaj 
skiej zgłosił następujące propozycje:

1) Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju powinien wypowiedzieć się 
za niezawisłością narodową wszyst­
kich ludów.

2) Kongres Narodów powinien 
zwrócić się do rządów tych krajów, 
w których ruch pokojowy jest prze­
śladowany i zażądać od nich gwa­
rancji, że prześladowaniom tym po­
łożony będzie kres.

Światowa Rada Pokoju powinna 
mieć swoją reprezentację w ONZ.

Delegat Libanu Ahmed Arif el 
Zein, wzywa Kongres do poparcia 
walki niepodległościowej krajów ko­
lonialnych,

Delegat Czechosłowacji inż. Rohle- 
nan mówił o gorącym pragnieniu po­
koju ożywiającym naród czechosło­
wacki. „Potrzebny jest nam pokój i 
chcemy zachowania pokoju — o- 
śwladczył. — Budujemy elektrownie, 
stadiony, mechanizujemy z zapałem 
nasze rolnictwo. Nie jest to marze­
nie, jest to rzeczywistość, piękna i ra 
dosna. Potrzebny jest nam pokój, 
ażebyśmy mogli pracować dla sie­
bie i w interesie naszych dzieci. Go 
towi jesteśmy bronić owoców naszej 
pracy przed każdym zamachem".

stanęła wobec największego niebez­
pieczeństwa, największej tragedii, 
jaka grozić może sumieniu człowie­
ka nauki: wobec groźby użycia tego 
dzieła nauki nie dla dobra ludzko­
ści, lecz dla jej zagłady.

Wy, moi przyjaciele i koledzy, któ 
rzy cały swój wysiłek, wszystkie swe 
zdolności poświęcacie postępowi na­
uki, nie pozwólcie, aby nauka, dzieło 
naszych mózgów i naszych serc siu 
żyć mogła pognębieniu jednych na­
rodów przez inne, aby użyta być 
mogła do najstraszniejszej zbrodni: 
zbrodni ludobójstwa. Obowiązkiem 
naszym wobec uczonych minionych 
pokoleń: których nazwiska należą do 
historii, a których my jesteśmy spad 
kobiercami, obowiązkiem naszym 
wobec obecnego i przyszłych poko­
leń, dla których pracujemy — jest 
walczyć o to, aby nauka służyła jed 
nemu celowi — szczęściu ludzko- 
ici. (w) 

munistycznej Partii Słowacji — V. 
Siroky omówił wyniki przeprowa­
dzonej na szeroką skalę dyskusji 
partyjnej nad projektem nowego 
statutu Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji, zanalizował podstawo­
we problemy, wypływające z dysku­
sji i uzasadnił zaproponowany przez 
Prezydium KC KPCZ projekt nowe­
go statutu Partii..

Końcowe słowa V. Siroky‘ego o 
liezlomnej jedności Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, której prze­
wodzi Klement Gottwald, o jej wie: 
nośei dla sztandaru Lenina — Sta­
lina zostały powitane burzliwą owa­
cją.

Z pieśnią na ustach
ginęli bohaterscy jeńcy 

złączem braterskim uściskiem
Dalsze szczegóły potwornej zbrodni amerykańskiej 

na wyspie Pongam
NOWY JORK (PAP)- Dowództwo 

amerykańskie w Korei podało oficjał 
nie do wiadomości, że jeszcze trzech 
jeńców spośród rannych podczas ma­
sakry na wyspie Pc-ngam w dniu 14 
bm. amarło w szpitalu. W ten spo­
sób liczba śmiertelnych ofiar tej ma­
sakry wzrosła do 87.

Od korespondentów agencji pra­
sowych i dzienników USA nadeszły 
dalsze wiadomości, które rzucają ja­
skrawe światło na bezmiar barba­
rzyństwa najeźdźców amerykań­
skich. Uwydatniają one zarazem z 
jeszcze większą mocą bezgraniczny 
cynizm oprawców amerykańskich i 
obrazują wymownie istotny charak­
ter tzw. „dobrowolnej repatriacji" na 
modłę amerykańską.

Oto -na przykład relacja korespon­
denta agencji „United Press":

Cytując słowa komendanta obozu 
jenieckiego na wyśpię Pongam ppłk. 
Millera, korespondent stwierdza, że 
„bunt" przeszło 4 tysięcy jeńców wo 
jennych zakończył się dopiero wte­
dy, gdy Miller kazał 300 żołnierzom 
amerykańskim j lisynmanowskim 
strzelać do jeńców.

W rezultacie zginęło na miejscu 
osiemdziesięciu kilku jeńców, a 120 
odniosło rany. Jak podaje dalej ko­
respondent, dając mimo woli świa­
dectwo bohaterstwa jeńców koreań­
skich i chińskich, stali oni pod og­
niem nie próbując nawet ukryć się 
przed kulami. Żołnierze amerykań­
scy i lisynmanowscy ostrzeliwali ich 
przez dłuższy czas z karabinów ma 
szynowych i automatów oraz zwyk­
łych karabinów. „Jeńcy — oświad­
czył Miller — stali w 4 szeregach 
ująwszy się za ręce. Śpiewali oni za 
kazane pieśni komunistyczne 1 wzno 
sili okrzyki. Po naszej pierwszej sal 
wie ranni jeńcy starali się utrzymać 
na nogach i śpiewać w dalszym cią­
gu. Ci -ranni, którzy padli na ziemię, 
powstawali znów przy pomocy 
swych towarzyszy.

Zespół poselski woj. bydgoskiego 
zacieśnia więź z wy borcami

(Dokończenie >ze str. 1)
— Przyjazd Wasz obywatelko po 

śle sprawił nam wielką radość i za­
dowolenie — powiedział ob. Rużba. 
Wiemy, że w Sejmie naszym zasia­
dają posłowie wybrani z woli naro­
du, że nie zawiodą zaufania' swych 
wyborców, że stoją oni wiernie na 
straży interesów mas pracujących 
naszego kraju. Zapewniamy Was o- 
ibywatelko pośle, że z jeszcze więk­
szym zapałem będziemy pracować 
wspólnie z Sejmem i całym naro­
dem polskim dla dobra i rozkwitu 
naszej Ludowej Ojczyzny.

Podczas spotkań z posłami, wy­
borcy niejednokrotnie deklarują po­
parcie czynem produkcyjnym prac 
nowego Sejmu. M. in. podczas spot­
kania z posłem Eugenią Furmania- 
kową załoga „Pasamonu" zobowią­
zała się wykonać plan roczny na 
dwa dni przed terminem. Liczne zo 
bowiązania podejmują także na spot 
kaniach z posłami chłopi pracujący 
naszego województwa. I tak np. chło 
pi z gminy Gostycyn pow. Tuchola

Mimo zimy budowa wielkiego 
zbiornika wodnego w Goczałkowicach 

postępuje naprzód
WARSZAWA (PAP). Przy budo­

wie wielkiej inwestycji Planu 
6-letniego — zbiornika wod­
nego na górnej Wiśle pod Go­
czałkowicami prace poważnie po­
sunęły się naprzód. Ze zbior­
nika tego specjalnymi rurociągami i 
kanałami doprowadzana będzie wo­
da dla zakładów przemysłowych 
miast i wsi Śląska. Ten gęsto zalud­
niony i uprzemysłowiony teren kra 
ju otrzyma wodę, której brak od­
czuwa w wyniku zaniedbań odzie­
dziczonych po okresie rabunkowej, 
bezplanowej gospodarki kapitalisty­
cznej.

Zima nie zatrzymała prac prowa 
dzonych przy budowie. Po całej za­
śnieżonej w tej chwili dolinie, su­
ną koparki chwytakowe i łyżkowe, 
spychacze i inne urządzenia mecha­
niczne nadsyłane nam ze Związku 
Radzieckiego.

Wielki nasyp statyczny, dzięki 
stosowaniu mechanizacji prac, jest 
już w połowie usypany. Zbudowa­
nie go wymaga przerzucenia ponad 
900 tys. m sześć, ziemi.

Przy budowie nasypu zastosowa­

Blank werbuje hitlerowskich żołnierzy
do armii gen. Ridgway’a

BERLIN (PAP). Agencja ADN po 
daje, że przyszły „minister wojny" 
w rządzie bońskim Blank wezwał 
wszystkich b. zawodowych oficerów 
i żołnierzy hitlerowskiego Wehr­
machtu, aby wstępowali do oddzia­
łów wojsk zachodnio - niemieckich, 
które wejdą w skład „armii europe.i 
skiej". W oświadczeniu zamieszczo­
nym przez jedno z faszystowskich 
czasopism wojskowych Blank stwier

Wszystko to — jak podkreśla ko 
respondent — odbyło się w sekto­
rze ,.F". Jednocześnie zaczęły Się 
„zaburzenia" w sąsiednim sektorze 
,,B". Wtedy komendant Miller wy­
dał rozkaz otwarcia ognia do nowej 
grupy jeńców wojennych. Rozkaz 
ten wykonali strażnicy ulokowani 
na jednej z wież strażniczych, stoją­
cych wokół obozu. Wkrótce — we­
dług chełpliwej relacji korespo-nden 
ta — śpiew w obu sektorach u- 
cichł...

Korespondent „Associated .Press", 
który również .rozmawiał z krwlożer 
czym komendantem o-bozu Millerem, 
uzupełnia sprawozdanie swego kole­
gi. Jak wynika z jego relacji, barba 
rzyńska rozprawa z bezbronnymi 
jeńcami wojennymi, podczas której 
użyto karabinów maszynowych i 
zwykłych oraz bagnetów, „trwała 55 
pełnych napięcia minut". I ten ko-, 
respondent amerykański przyznaje, 
że pretekstem do masakry był fakt, 
że jeńcy mimo żądań Millera nie za 
przestali śpiewu, co uznano za 
bunt. Prasa amerykańska nie może 
jednak przytoczyć żadnych czynnych 
przejawów tego rzekomego „buntu" 
i stwierdza, że jeńcy wojenni nie 
próbowali nawet uciekać.

* * •
Na ogół kapitalistyczna prasa bry 

tyjska ograniozh się do podawania 
bez komentarzy oficjalnych komuni­
katów amerykańskich. Jednakże 
dziennik „Daily Mirror" zamieścił 
artykuł piętnujący amerykańskie me 
tody traktowania jeńców wojen­
nych. Dziennik ten pisze: „Czyż nikt 
nie powie Clarkowi, że nie wolno to 
lerować tych straszliwych mor­
derstw? Oświadczono nam tym ra­
zem, że przyczyną masakry był 
bunt. Wyda,je się jednak, że jest to 
po prostu pretekst".

Dziennik „Daily Express" zmu­
szony jest przyznać, że Amerykanie 
i Anglicy pogwałcili Konwencję Ge­
newską o jeńcach wojennych.

z okazji przybycia zastępcy posła 
Ostałowskiego zobowiązali się wy­
brać buraki z 29 ha w miejscowym 
PGR, zaś chłopi z gminy Lisewo 
zobowiązali się dostarczyć 35 wozów 
do dyspozycji PGR-om w celu ter- 
mtoo-wej.,zwózki: „buraków cukro­
wych.

Ogółem w dniach od 28 listopada 
do 5 grudnia bm. odbyło się w na­
szym województwie przeszło 106 
spotkań -posłów do Sejmu, 1 ich za­
stępców z robotnikami, chłopami 1 
inteligencją pracującą. Zebrania 
sprawozdawcze odbywają się w dal­
szym ciągu. Zadaniem ich jest zapo 
znanie szerokiego ogółu wyborców 
w mieście i na wsi z treścią i zna­
czeniem politycznym podjętych 
przez Sejm uchwał i aktów prawo­
dawczych. Obok tego zadaniem obec­
nej kampanii sprawozdawczej jest 
zapoczątkowanie stałej i nieprzerwa 
nej więzi między posłami i wybor­
cami, która jest charakterystyczną 
cechą naszego Państwa Ludowego.

Ca. S,

no hydromechanizaoję. Tak zwany 
refuler, zastosowany po raz pierw­
szy w Polsce przerzuca ziemię na 
odległość ok. 2,5 km. Urządzenie to 
składa się ze specjalnego systemu 
rur, do których wtłaczana jest zie­
mia zmieszana z wodą. Pod ciśnie­
niem mieszanka ta przechodzi przez 
system rur i wyrzucana jest w odpo 
wiednim miejscu na budowany na­
syp. Woda odpływa dalej specjal­
nymi kanałami, ziemia .zaś osiada, 
tworząc usypisko. Mimo mrozów te 
ful er pracuje, dając oszczędność 
dzienną ok. 70 proc, w robooiżnle 
przy kopaniu i ładowaniu, zastępu­
jąc 4—5 pociągów, które musiałyby 
przewozić ziemię na odległość 2,5 
km.

Demonstracja 
przed siedzibą ONZ 

NOWY JORK (PAP). W dniu 15 
bm. przed siedzibą ONZ, w czasie 
debaty Komisji Politycznej nad spra 
wą Maroka, odbyła się demonstra­
cja protestacyjna przeciwko terroro 
wi władz francuskich w Maroku.

dza, że armia zachodnio - niemie­
cka potrzebować będzie „wielu tysię 
cy" b. oficerów i podoficerów fa­
szystowskich. Jednocześnie podał on 
do wiadomości, że od 1 kwietnia 
1950 r., dzięki „staraniom" rządu 
Adenauera, uwolnionych zostało 
2.696 zbrodniarzy wojennych, któ­
rzy skazani byli na długoletnie wię­
zienie.

Środowe posiedzenie Kongresu Narodów

(Dokończenie ze str. 1)
Na posiedzeniu tym ogłoszono ma­

nifest duchownych wsz.ystkich wy­
znań chrześcijańskich, który wzywa 
do położenia kresu działaniom wo­
jennym i do zastąpienia polityki woj 
ny polityką współpracy międzynaro­
dowej. Kolejno wchodzili na trybu­
nę przedstawiciele różnych wyznań, 

’ aby w mocnych słowach potępić 
tych, którzy niosą światu wojnę, 
śmierć milionów ludzi, cierpienia i 
zgliszcza-

W słowach duchownych katoli­
ckich odczuwało się nutę głębokiego 
żalu do Watykanu, który podsyca nie 
nawiać między narodami, który czyn 
nie popiera przygotowania do nowej 
wojny. Mówcy wyrażali najgłębsze 
przekonanie, że fakt, iż setki milio­
nów ludzi pragną pokoju jest decy­
dującym- I nikt nie zdoła wykopać 
przepaści między tymi ludźmi, wal­
czącymi ,o najwznioślejszy cel, jakim 
jest osiągnięcie trwałego pokoju,

WIEDEŃ ŻYJE KONGRESEM
Przed gmachem Filharmonii Wie­

deńskiej, w którym toczą się obrady 
Kongresu, Zbierają się stale tłumy- 
Tn wind pńr7.vrv w7nrAm

Sprawozdanie naszego korespondenta 
z Wiednia uzupełniamy dalszymi szcze 
gólami z przebiegu posiedzeń Kongre­
su Narodów w dniach 17 i 18 bm.

WIEDEŃ (PAP). Na przedpołudnio 
wym posiedzeniu Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju w dniu 17 
bm. przewodniczący obradom dele­
gat szwedzki Artur Lundąuist udzie 
lił głosu członkowi Biura Politycz­
nego partii „Demokratycznego związ 
ku manifestu algerskiego" Hadżi Ali 
Achmedowi. Oświadczył on: Reżim 
kolonialny wzniósł nieprzebyty mur 
między kolonizatorami, w których rę 
ku skupione są wszystkie bogactwa 
kraju, a ludnością, która winna pod 
porządkować się woli kolonizatorów.

Zwracają* się do obecnych na Kon 
gresie przedstawicieli narodu fran­
cuskiego Hadżi Ali Achmed powie­
dział: Drodzy przyjaciele, naród al- 
gerski nie stawia znaku równości 
między narodem francuskim a swy­
mi ciemiężcami. Jednakże cierpliwie 
oczekujemy od was, byście nie tylko 
wyrażaniem swych uczuć, lecz rów­
nież czynem dowiedli, że bronicie 
wolności i niezawisłości uciskanych 
narodów.
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PRAGA (PAP). — W dniu 16 bm. 
w toku obrad Ogólnokrajowej Kon­
ferencji Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji kontynuowano dyskusję 
nad referatem Klementa Gottwalda.

Następnie odczytano telegram z 
odpowiedzią Konferencji na tele­
gram powitalny Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. Uczestnicy Konfe 
rencji przyjęli telegram burzliwymi 
długo niemilknącymi oklaskami i o 
krzykami: „Niech żyje Towarzys 
Stalin!**, „Niech żyje Komunistycz­
na Partia Związku Radzieckiego!" 
„Stalin — Gottwald — Po-kój!"

I W dniu 17 bm. członek Prezy- 
| dium KC KPCZ, przewodniczący ko

WARSZAWA (PAP). Jak wynika 
z dotychczasowych, niepełnych jesz­
cze danych statystycznych, tegorocz­
ny V Festiwal Filmów Radzieckich 
cieszył się jak corocznie ogromnym 
powodzeniem.

Ogółem filmy radzieckie, zarów­
no festiwalowe jak i wznowione, o- 
bejrzało w okresie Festiwalu, od 
7. 11. do 7. 12, ok. 18 miln. widzów, 
tj. o ok. 1 miln. więcej niż w roku 
ubiegłym.



Nie partie, nie kierunki, nie ruchy — lecz
narody stały się dziś obrońcami pokoju

Pr^emóuienie ligi Erenburga 
na Kongresie Narodów w Obronie Pokoju

niących się sposobem życia, wyzna­
jących różne ideały, ale pragnących 
bezwzględnie zagrodzić drogę woj­
nie.

Wysłuchaliśmy tu głębokich i pło­
miennych przemówień przedstawicie 
li tych kół, które do niedawna stro­
niły od nas. W imieniu delegacji ra 
dzieckiej pragnę serdecznie powitać 
tych przedstawicieli.

Jako pisarz, który winien wsłu­
chiwać się w najcichsze drgnienia 
serca człowieczego, jako człowiek, 
który przeżył dwie wojny świato­
we, który widział zbyt wiele niesz­
część i ruin, pragnę powiedzieć: Mu 
simy uczynić wszystko, co w naszej 
mocy, więcej niż w naszej mocy, 
byleby tylko uratować pokój 1

dził, że banda morderców, która za­
mierzała zlikwidować wielu socjaldemo 
kratów i liberałów, została zorganizo­
wana przez amerykańskie władze oku­
pacyjne.

Były ambasador USA w Argentynie 
p. Braden oświadczył przed miesiącem: 
„W istoće rzeczy Stany Zjednoczone 
bez przerwy ingerują, świadomie i nie-

ły, uprawiana będzie prawdopodobnie 
dopóty, dopóki natura człowieka nie 
ulegnie zmianie..." Pozwolę sobie zau­
ważyć, że chociaż głęboko wierzę w 
znaczenie właśoiwego wychowania, nie 
sądzę, by narody świata mogły czekać, 
dopóki natura p. Bradena i jego zwierz 
chnjków ulegnie zmianie. Reedukacja 
tych panów wymaga dziesięoioleći; ale

Przeczytałem niedawno oświadczę 
nie senatora amerykańskiego Style- 
sa Bridgesa. Powiedział on: „Wojna 
w Korei nie jest po prostu wojną 
w Kotei, jest to wojna światowa. 
Walki w Korei są tylko jej najbar­
dziej widomym przejawem. Trzecia 
wojna światowa nie jest sprawą 
przyszłości. Wojna ta już się roz­
poczęła. Rozpoczęła się ona nawet 
przed zakończeniem drugiej wojny 
światowej. Trzecia wojna światowa 
jest najdłuższą wojną ze wszyst­
kich... Znajdujemy się w stanie woj 
ny i prawdopodobnie pozostawać 
będziemy w stanie wojny przez wie 
le lat. Prezydent, którego wybraliś­
my, będzie prezydentem czasu woj­
ny. Nasza ekonomika pozostanie e- 
konomiką wojenną... O ile mi wia­
domo, żaden cieszący się autoryte­
tem republikanin czy demokrata, 
generał czy admirał nie ma planu 
zakończenia tej wojny. Nie możemy 
przerwać tej wojny na innych wa­
runkach niż zwycięstwo w skali 
światowej". Senator Styles Bridges 
dodaje: „O ile mi wiadomo, powyż­
szy pupkt widzenia w sprawie woj­
ny podzielają generałowie Eisenho­
wer, Bradley i Mac Arthur, jak rów 

.nież najwybitniejsi przywódcy po­
lityczni". Nie wiem, jakie są wiado­
mości senatora Bridgesa w zakresie 
historii i jaką wojnę przepowiada 
on ludzkości: siedmioletnią, trzydzie 
stoletną cży też stuletnią — jedno 
wszakże jeśł bezsporne — jeśli ma

Dlaczego delegat radziecki mówi o sprawach 
Europy Zachodniej i Ameryki Łacińskiej

mu sąsiadowi nie tylko surowców, 
lecz również mięsa armatniego — to 
tylko dlatego, że my, budowniczo­
wie Kanału Wołga — Don, my, któ­
rzy wznosimy gigantyczny mur zie­
leni przeciwko gorącym wiatrom, 
my, którzy obroniliśmy Stalingrad i 
odbudowaliśmy go, czynimy rzeko­
mo zamach na winnice Francji, na 
zabytki Rzymu, na to, co pozostało 
z wolności i dumy Anglii, a nawet 
na kawę Brazylii i saletrę Chile, 
Jakżeż więc ja, delegat radziecki, 
nie mam podjąć próby ujawnienia 
ohydnej gry ludzi, którzy podporząd 
kowując sobie i poniżając całe na­
rody, zapewniają, że za wszystko, 
co się dzieje, odpowiedzialni są Ro­
sjanie?

Jest jeszcze jedna przyczyna, któ­
ra zmusza mnie do poruszenia spra­
wy niezawisłości narodowej państw 
Europy Zachodniej: My, spadkobier 
cy kultury rosyjskiej, od dawna już 
ściśle związanej z kulturą innych 
krajów Europy, nie możemy bez bó­
lu, bez oburzenia patrzeć na zubo­
żenie, poniżenie wielkich i słynnych 
narodów naszego kontynentu.

Ludzie, którzy czynią zamach ńa 
suwerenność narodową Włoch, Frań 
cji, Belgii, Danii, Norwegii, republik 
Ameryki Łacińskiej, usiłują przed­
stawić ofiary jako współwinnych. Nie 
tylko utrudniają oni stosunki kul­
turalne i ekonomiczne, lecz również 
szkalują dobre imię narodów. Na­
leży temu położyć kres. Chcę głoś­
no oświadczyć, że my, ludzie radziec 
cy, nigdy, przenigdy nie postawimy 
znaku równości między zbrodniarza 
mi a ich ofiarami!

wie zachodnią połowę naszego konty­
nentu. Gdyby nam w najmniejszym bo 
daj stopniu zależało na prawdzie, mó­
wilibyśmy o rozdartej i podzielonej 
Europie Zamiast tego, by glajjno powtn 
rzać zakłamane słowa o „zjednoczonej 
Europi$‘... Wystarczy przejechać przez 
kraje zachodu, bądź też zatrzymać się 
we Francji, Niemczech, we Włoszech, 
w krajach Beneluxu, w Danii, w Nor. 
wćgii, a nawet w Anglii, aby spostrzec, 
że wszystkie te kraje znajdują się pod 
prawdziwym protektoratem amerykań­
skim... Ale jutro, gdy rozlegnie się ogłu 
szający szczęk broni Wehrmachtu, pro 
tektorat przyj mie w rzeczywistości no­
wą formę: nad nieszczęsną Europą roz 
pośoierać się będzie władza niemiecko- 
amerykańska, albowiem najskrytszym 
marzeniem wielkorządców amerykań­
skich, których zaślepia walka przeciw-

Kongres Narodów zebrał się w 
dniach, które mamy prawo nazwać 
dniami wielkiego przełomu. Władcy 
Ameryki zaczynają rozumieć, jak dale­
ce nierealne są ich marzenia o panowa­
niu nad światem. Dyrektor „Internatio- 
nal News Service“ donosi z Paryża: 
„Zaufanie do USA jako do kierowniczej 
siły w sprawach międzynarodowych 
spadło obecnie na najniższy poziom... 
Nawet szefowie rządów biorą udział w 
stwarzaniu nastrojów antya-merykań- 
skich".

Czasopismo „Amenican ' Mercury" 
obarcza całą winą zwolenników neu­
tralności. Według niego, „Europie Za­
chodniej zagrażają bardziej neutraliści 
niż komuniści1*. Rzecz jasna, że gdy wo 
jowniezy Amerykanin mówi o niebezpie 
czeństwie dla Europy Zachodniej, nie 
trzeba rozumieć go dosłownie. „Ameri- 
can Mercury" zaniepokojony jest tym, 

-że” odzyskując- rozsądek Europejczycy 
zagrażają panowaniu amerykańskiemu.

Mogą być rozbieżności między nami 
a neutralistatni w pojmowaniu ogól­
nych zadań walki b pokój. Z chwilą jed 
nak, gdy neutraliści występują przeciw 
ko siłom agresji, witamy ich i popiera­
my, idziemy wraz z nimi. Czyż nie jest 
pouczająca walka neutralistów za- 
chodnio-niemieckich? Rozpoczęła się 
ona od tego, że patrioci niemieccy 
oświadczyli pod adresem sił wojny: 
„Bez nas!“. Doprowadziła ona neutra­
listów niemieckich do tego, że mówią 
obecnie siłom pokoju: „Jesteśmy z 
wami".

Neutralizm — to jeszcze jeden ob­
jaw walki narodów zachodu o swą nie­
zawisłość. Mit groźby radzieckiej sko­
nał niesławną śmiercią. Znany dzienni­
karz amerykański Lippman pisze: „Na

Zamknijcie na chwilę oczy 
i spróbujcie sobie wyobrazić...

Wstrząsające przemówienie przedstawiciela walczącej Korei pisarza Han Ser-ja

Można by napisać całe tomy o in­
gerencji Stanów Zjednoczonych w 
Wewnętrzne sprawy państw Europy 
Zachodniej i Ameryki Łacińskiej. 
Ambasadorowie Stanów Zjednoczo­
nych zachowują się jak namiestni­
cy. Jeśli w Anglii przestrzegane są 
jeszcze pewne pozory przyzwoitości, 
to w innych krajach dyplomaci i ge 
nerałowie amerykańscy nie utrud­
niają sobie życia względami etykie­
ty. Cała prasa grecka z oburzeniem 
pisała o jawnym wtrącaniu się am­
basadora' amerykańskiego do kampa­
nii wyborczej. Jednakże przedstawi­
ciel departamentu stanu uznał za 
Wskazane niezwłocznie wyrazić swą 
solidarność z ambasadorem. Jeśli cho 
dzi o Holendrów, to nie mają oni 
nawet prawa oglądania sztuk tea­
tralnych, które im się podobają.

Niedawno ambasador USA oficjalnie 
zganił kilku „dostojników", którzy 
Ośmielili się pójść do teatru, nie uzgod­
niwszy tej sprawy z ambasadą amery-

WIEDEŃ (PAP). Na wtorkowym 
posiedzeniu Kongresu Narodów w 
Wiedniu przemawiał witany gorący­
mi owacjami całej sali przedstawi­
ciel walczącego narodu koreańskie­
go pisarz Han Ser-ja.

Zwracając się do wszystkich obec 
nych w imieniu walczącego o swą 
wolność i niepodległość udręczonego 
narodu korańskiego, Han Ser-ja o- 
świadczył:

Wiem, że wszystkim narodom po­
trzebny jest pokój, ale prawdopodob 
nie, a raczej z całą pewnością nie ma 
na ziemi narodu, któremu pokój był 
by obecnie tak potrzebny jak moje­
mu narodowi.

Nie mogę mówić spokojnie o tym, 
co się obecnie dzieje w moim kraju, 
który potrzebuje pokoju, pokoju i 
jeszcze raz pokoju!

Nie mogę mówić spokojnie, dopó­
ki trwa wojna. Łatwo zrozumiecie 
moje wzruszenie, gdy choć najchwi- 
lę wyobrazicie sobie, że właśnie te­
raz, w tej chwili, gdy stoicie na tej 
trybunie i przemawiacie, tam u was 
w domu, gdzie pozostała wasza żona 
i wasze dzieci, wasi bracia i wasze 
siostry, wasi przyjaciele i wasi są- 
siedzi, gdzie pozostał wasz naród, 
tam właśnie w tej samej chwili pa­
dają bomby, tam właśnie w tej sa­
mej chwili otwierają się zasobniki, 
napełnione zadżumionymi owadami, 
tam właśnie w tej samej chwili pło­
nący napalm leje .się na głowy 
dzieci.

Zamknijcie na Chwilę oczy i spró­
bujcie -sobie wyobrazić, że nie jesteś 
cie teraz, dzisiaj, w tej oto sali, lecz 
znajdujecie się w Korei, w mojej oj­
czyźnie.

Wycbraźcie sobie poranek, pora­
nek wśród dymiących zgliszcz, wśród 
wzburzonych w czasie nocnych nalo­
tów chat i ziemianek. Na mrozie, na 
śniegu, spoglądając na dopalającą 
się wioskę, ocalałe kobiety okrywa­
ją, chroniąc przed zimnem, ocalałe 
dzieci. Tuż obok leżą jeszcze nie po­
chowane, okaleczone zwłoki tych, 
którzy zginęli w nocy w czasie nalo­
tu, a rozpacz żywych jest tak strasz­
na, że nie mają już nawet łez, aby 
opłakiwać martwych. Tak mija po­
ranek w jednej ze wsi lub miaste­
czek mego kraju, zniszczonych w cią­
gu nocy w czasie bestialskiego za­
iste nalotu lotnictwa amerykańskie­
go, we wsi lub miasteczku bezlitoś­
nie startym z powierzchni ziemi, tak 
samo jak poprzedniej nocy bezlitoś­
nie starte zostało z powierzchni zie­
mi inne miasto luib inna wieś.

Przyjechało nas tutaj z Korei 19 
osób. Kto wie, może w ten poranek 
krewni i bliscy któregokolwiek z nas 
opłakują bliskich nam ludzi, którzy 
zginęli tej nocy. Ale nie chodzi o nas 
znajdujących się tutaj, nie chodzi o 
naszych bliskich, być może tej nocy 
nikt z nich nie zginął- My -tego nie 
wiemy.

Ale wiemy, że tej nocy, jak każ­
dej innej nocy, znowu zginęły dzie­
siątki i setki ludzi bliskich nam, 
albowiem są oni synami i córkami 
naszego narodu, albowiem są oni 
ludźmi miłującymi pokój, ludźmi, 
którzy chcieli żyć, a którzy zostali 
zamordowani przez bezwzględnych 
morderców, nie mających litości dla 
niczego co żywe-

W imieniu broczącego krwią na­
rodu koreańskiego, w imieniu męż­
czyzn, kobiet, starców i dzieci ko­
reańskich apeluję do was, przedsta 
wiciele wszystkich narodów świata, 
a w tym również do przedstawicieli 
narodu amerykańskiego — powie­
dział Han Ser - ja, abyście uczyni­
li wszystko co w waszej mocy, 
wszystko co od was zależy, żeby 
natychmiast z całą siłą, na jaką stać 
zjednoczone w swych wysiłkach na­
rody położyć kres barbarzyńskiemu 
przelewowi krwi dokonywanemu w 
Korei pod flagą ONZ.

Niech każdy, kto nie chce, żeby 
pożar nowej wojny ogarnął również 
jego kraj, uczyni wszystko, aby za­
gasić pożar wojny w Korei. Niech 
każdy, kto pragnie szczerze, aby po­
łożony został kres wojnie w Korei, 
kto pragnie szczerze, aby nie wy­
buchł pożar nowej wojny świato­
wej, domaga się zawarcia paktu po­
koju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami, uczciwego trwałego pak­
tu, który by wipoił nadzieję trwałe­
go pokoju w serca całej ludzkości. 
Chciałbym zakończyć tym samym, 
od czego zacząłem. Jeśli zadamy 
sobie pytanie, czego w chwili obe­
cnej najbardziej potrzebuje ludz­
kość, to odpowiedź będzie brzmiała: 
po pierwsze nadziei na pokój, po 
drugie wiary w możliwość pokoju i 
po trzecie woli pokoju.

Przemówienie delegata koreań­
skiego przyjęte zostało długo nie 
milknącą owacją, która brzmiała 
jak symbol solidarności z bohater­
skim narodem Korei.
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WIEDEŃ (PAP), Na posiedze­
niu Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju w toku dyskusji nad 
pierwszym punktem porządku 
dziennego znany pisarz radziecki 
Ilja Erenburg wygłosił przemó­
wienie, w którym oświadczył:

Wielkie rzeki zaczynają się niespo 
strzeżenie jak małe strumyki; ros­
ną one, wzbierają, wlewają do nich 
swe wody setki innych rzek i stru­
mieni; wielkie rzeki przecinają kon 
tynenty, łączą kraje, przeobrażają 
życie milionów ludzi. Ruch w obro­
nie pokoju rozpoczął się w głębi 
oburzonych serc, szybko się rozrósł, 
przeciął nasze stulecie, połączył na­
rody. Historia nie znała dotychczas 
takiego ruchu. Wysokie zgromadze­
nie, przed którym mam zaszczyt 
przemawiać, nie reprezentuje zwo­
lenników takiej czy innej idei, nie 
reprezentuje rządów, obłudnych i 
przypadkowych w szeregu krajów. 
Nie, jest to kongres narodów róż-

W Europie Zachodniej nazywa się 
niekiedy Stany Zjednoczone „wujasz- 
■kiem Samem". Łączy się to raczej z 
myślą o kabzie wzbogaconego krewne­
go, aniżeli o jego dojrzałości ducho­
wej. Czy nie przypomina to bardziej 
bratanka, który nie dokończył nauki, a 
już się wyemancypował?

Mówiąc to, nie chcę bynajmniej obra­
żać narodu Stanów Zjednoczonych. 
Jest to naród zdolny, energiczny i pra 
cowity. Ale Amerykanie nie mają poza 
sobą długiej historii, a więc i doświad­
czenia i — jak widzimy — z pożałowa­
nia godną łatwością dają się oszuki­
wać. Zbyt wielu z nich wierzy, lub chce 
wierzyć, że napalm broni godności 
ludzkiej, że mieszkańcy stanu Michigan 
lub Oklahoma istotnie pomagają nie­
szczęsnym paryżanóm i rzymianom i 
że redaktor gazety w mieście Oxford 
(stan Missisipi), który słyszał piąte 
przez dziesiąte o Szekspirze, a który 
zalicza Darwina do „czerwonych",, ra­
tuje uniwersytet z prawdziwego Oxfor- 
du od „barbarzyńców wschodnich".

Jednakże naród amerykański zaczy­
na sam odczuwać ciężar wojny, krew

Nawet zimnokrwiści Anglicy nie wytrzymali

Dni wielkiego przełomu

Serdeczne przy­
witanie pisarza 
Ilji Erenburga 
(ZSRR) z Nicolas 
Guillen poetą z 
Kuby.

CAF: Z. Wdo- 
wiński.

Korei. Wtedcy Ameryki zrobili wszyst­
ka, by przeszkodzić wielu obywatelom 
tego kraju w przyjaździe na Kongres 
Narodów. Ale, jak słusznie powiedział 
nasz drogi przewodniczący Fryderyk 
Joliot-Curie, idee podróżują bez wizy. 
Prawda o Kongresie Narodów dotrze 
do milionów Amerykanów. Dowiedzą 
się oni, że zebraliśmy się tutaj nie po 
to, by wyrządzić narodowi amerykań­
skiemu szkodę duchową albo materiał* 
ną, lecz tylko po to, by spróbować zapo 
biec wojnie. Miliony Amerykanów do* 
wiedzą się, że naród radziecki nie chce 
ani ich ziemi, ani ich bogactw, ani 
ziem ich sojuszników, że nie knuje on 
n'c przeciwko „amerykańskiemu sposo­
bowi życia", że zgadza się na pokojo­
we współżycie z każdą Ameryką, nieza­
leżnie od tego, jakich prezydentów wy 
bierze ona sobie, jakie porządki jej od­
powiadają, co właśnie wydaje się jej 
ideałem istnienia ludzkiego. Wcześniej 
łub później naród amerykański wyjdzie 
z odosobnienia, wyzwoli się od po­
twornego koszmaru, który u jednych 
wywołany został manią wielkości, u in­
nych zaś manią prześladowczą.

„Wujaszek Sam“ a naród amerykański

Pamiętamy obelżywe i niezasłużona 
słowa o Francji i o narodzie francu* 
skim, jakie wypowiedział generał Eisen 
hower. Pamiętamy oburzającą opinią » 
Włoszeęh dziennikarza przydzielonego 
do admirała Cśrneya, opinię, w której 
ożyło niewybredne słownictwo Berch- 
tesgaden.

ko Moskwie, jest przekazanie spadko­
biercom i uczniom Hitlera takiej samej 
potęgi, jaką miał przywódca nazistów".

Oświadczenie amerykańskiego senatora
on słuszność, że żaden cieszący się 
autorytetem republikanin czy de­
mokrata, generał czy admirał nie 
ma planu zakończenia wojny, to pa­
nowie ci w każdym razie mają mnó 
stwo planów przedłużenia i rozsze­
rzenia wojny.

Dawniej usprawiedliwiano wojny 
interesami narodowymi, narusze­
niem suwerenności państwa, obrazą 
jego honoru — nawet bandyckim 
najazdom towarzyszyły słowa o goć 
ności narodu. Dzisiaj jest inaczej — 
od narodów żąda się, aby były gotc 
we do wojny — nie w imię intere­
sów narodowych, lecz wbrew inte­
resom narodowym.

Jeśli dawniej ludziom wmawiano 
że będą musieli złożyć swe życie w 
ofierze, aby obronić niezawisłośt 
swego państwa, to obecnie mówi sic 
im, że muszą zrezygnować z niezaw 
słości swego państwa tylko w tyrr 
celu, aby później złożyć w ofierze 
swe życie. Przypomina to szaleń­
stwo, ale jest t.o jednak prograrr 
tych właśnie ludzi, o których mów 
senator Styłes Bridges.

Władcy kraju, którego samodziel­
na egzystencja rozpoczęła się od o- 
głoszenia deklaracji niepodległości 
występują obecnie przeciwko niepo< 
ległości innych krajów, utrzymując 
że „pojęcie suwerenności jest prze­
starzałe i nie odpowiada wymogon 
naszych czasów".

świadomie, w sprawy innych krajów... 
Ingerencja w formie propagandy, naci­
sku dyplomatycznego czy ekonomiczne 
go, zastraszania czy też stosowania si-

jeśli trudno ich czegoś nauczyć, to 
można ich chwilowo oduczyć zachowy 
wania się w gościnie jak u siebie w 
domu.

rody Europy i rządy wierzą rządowi 
radzieckiemu, gdy mówi on, że Armia 
Czerwona nie napadnie na nich. 
Przekonanie to leży u podstaw progra­
mu oporu przeciwko paktowi atlanty­
ckiemu i jest głównym źródłem oburzę 
nia przeciwko nam."

Czasopismo „Observateur“ mówi, że 
obecnie, w końcu 1952 r., burżuazja 
francuska myśli inaczej niż przed pię­
ciu laty; nie wierzy ona już w możli­
wość „najazdu ze wschodu" i powstaje 
przeciwko dyktatowi amerykańskiemu. 
W ostatnim roku wiele rzeczy na świę 
cie uległo zmianie. Właśnie dlatego w 
Wiedniu mógł zebrać się nie kongres 
obrońców pokoju, lecz o wiele szersze 
zgromadzenie — Kongres Narodów. 
Tak jest., obecnie obrońcami pokoju 
stały się nie partie, nie poszczególne 
kierunki, nie ruchy, lecz-'narody!

W imieniu delegacji radzieckiej pro­
ponuję, by Wysoki Kp.ngres .potwier­
dził niepożbywa.lne prawo wszystkich 
ludów do niezawisłości narodowej. d» 
pr-awa życia na swoją modłę, bez pod. 
porządkowania się obcym wskazów­
kom. Belgijski lub gwatemalski czy 
irański sposób życia zasługuje na takiż 
szacunek jak amerykański sposób ży­
cia. Narody różnie myślące mogą po­
magać sobie nawzajem, mogą wymie­
niać książki i odkrycia, surowce i pro­
dukty. W tym celu należy przestrzegać 
zasady wzajemności i uznać równość 
wszystkich suwerennych państw. Nale­
ży zapewnić bezpieczeństwo wszyst­
kich państw przez zawarcie paktu wiel 
kich mocarstw, zlikwidowanie różnych 
agresywnych bloków, przestrzeganie 
istniejących układów o przyjaźni i po­
mocy wzajemnej oraz przez powrót 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
do zasad, które leżały u jej kolebki.

Ingerencja, o której mówi p. Braden, 
przybiera coraz bardziej jawny cha­
rakter.

Nie ma potrzeby mówić tu o krajach 
Airieryki Łacińskiej/ albówięm nawet 
stosunkowo uprzywilejowani i wyróż­
niający się zimną krwią Anglicy nie 
wytrzymali. „Economist" pisze: „Pań­
stwa nie mogą być sojusznikami w 
dziedzinie politycznej i militarnej, jeśli 
podrzynają sobie wzajemnie gardło w 
dziedzinie wymiany handlowej".

W niedawnych przemówieniach pre­
zydenta republiki francuskiej, jak rów­
nież b. premiera p. Herriot przebijał 
niepokój, jaki ogarnął najrozmaitsze 
koła Francji. Publicysta francuski p. 
Lavergne w „Annee Politiąue et Econo 
mique“ kreśli następujący obraz: „Nasi 
federaliiści" zręcznie kłamią określając 
mianem Europy to, co stanowi zaled-

Nie będę mówił o walce niepod­
ległościowej narodów Azji i Afryki. 
Wielkie narody, twórcy starożyt­
nych kultur, pozbawione w imię rze­
komego postępu prawa do postępu, 
ocknęły się obecnie z letargu. Przy­
kład Chin — jednej z kolebek cywi­
lizacji ludzkiej — jest porywającym 
przykładem nie tylko dla ich sąsia­
dów, lecz również dla dalekiego Tu­
nisu.

Walcząc o swą niezawisłość naro­
dy Azji i Afryki walczą tym samym 
o braterstwo wszystkich narodów, o 
pokój. Chcę mówić o sytuacji 
państw, z których wiele, mając wła­
sne kolonie, zapoznaje się obecnie 
z jarzmem kolonizatorów — chcę 
mówić o losie państw, których su­
werenność wszyscy uznają, ale by­
najmniej nie wszyscy respektują.

Można by zadać mi pytanie, dla­
czego delegat radziecki mówi o tym, 
co przede wszystkim dotyczy krajów 
Europy Zachodniej i Ameryki Ła­
cińskiej. Jest wiele przyczyn, które 
skłaniają mnie do zabrania głosu w 
tej sprawie. Władcy waszyngtońscy 
pozbawiając państwa Europy Za­
chodniej i Ameryki Łacińskiej nie­
zawisłości, wymachują niezmiennie 
straszakiem agresji radzieckiej. Mó­
wią oni, że jeśli Anglicy muszą żyć 
skromniej i zachowywać się bar­
dziej ulegle, jeśli Francuzi i Włosi 
muszą przekształcać swe prastare 
miasta, drogie całej ludzkości, w ba 
zy wojsk cudzoziemskich, jeśli mała, 
pracowita Dania musi stać się lot­
niskiem dla „latających twierdz", 
jeśli republiki Ameryki Łacińskiej 
musza dostarczać swemu północne-

Przedstawiciele USA w Europie Zachodniej 
nie utrudniają sobie życia względami etykiety

kańską. „United States News and 
Worid Report" donosi, że we Włoszech 
Amerykanie anulowali zamówienia 
udzielone pewnej fabryce narzędzi pre­
cyzyjnych, ponieważ wśród robotników 
tej fabryki są komuniści. Jak wiadomo 
wśród robotników włoskich jest bardzo 
mało ludzi, których Amerykanie mogli­
by uznać za „persona grata". Przedsta­
wiciele Stanów Zjednoczonych chcą zą» 
tern, aby Włosi przestali być Włochami. 
Ingerencja w sprawy innych państw 
przybiera niekiedy charakter, który 
trudno nazwać dyplomatycznym. Wszy 
scy pamiętają o wyasygnowaniu 100 
milionów dolarów na poparcie dywer- 
santów w Związku Radzieckim i w kra 
jaich demokracji ludowej. Ale tego ro­
dzaju działalność uprawia się również 
na zachodzie. Premier Hesji potwier-

Ale oto nastaje dzień, dzień jak 
wszystkie dni, zwykły zimowy 
dzień. Nie mówię o żołnierzach, któ 
rzy znajdują się na froncie, mówię 
o spokojnych mieszkańcach. Pracu­
ją oni tego dnia, jak pracują każ­
dego innego dnia, w ziemiankach, w 
głębokich piwnicach, w schronach. 
Pod ziemią uczą się dzieci. Ale i 
tam nie są one bezpieczne.

Paląc i niszcząc wszystko co ży- 
je na ziemi, amerykańscy piraci po­
wietrzni starają się odnaleźć wej­
ścia do schronów lotniczych i zrzu­
cać bomby wprost na te wejścia.

Nie wiem, co uda się im dziś od­
naleźć podczas swych lotów. Może 
bomby ich trafią dziś w sierociniec, 
i zginą w nim dzieci, które stra­
ciły swych rodziców wskutek wy­
buchu innej bomby amerykańskiej. 
Może bomba amerykańska trafi 
dziś, tak jak trafiła 16 października 
w podziemny szpital dziecięcy i za- 
bije za jednym zamachem 134 dzie­
ci. Może bomba trafi w szkołę i prze 
rwie lekcje zabijając zarówno nau­
czyciela jak i uczniów. Zdarzało się 
to już nie raiz, może zdarzy się to 
dziś.

Zapada zmrok 1 znów zaczynają 
wyć syreny alarmowe i znów ame­
rykańskie bombowce nocne będą 
zrzucały bezkarnie pociski w ciem­
ności na potwornie zniszczone mia­
sta i wsie mej broczącej krwią oj­
czyzny.

Czyż nie dosyć mordowania lu­
dzi, czyż nie dosyć zniszczeń? — za­
pytał Han Ser - ja. i
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Pogłębić pracę polityczną 
świetlic wiejskich

©sfetafe miesiąc® były okresem 
ttużego ożywienia świietlic wiejskich. 
Szczególnie w czasie kampanii wy­
borczej wiele świetlic dotychczas led 
wo wegetujących stanęło na nogi, 
pozwijaj.ąc szereg nowych form pra­
cy kulturalno - rozrywkowej. Naj­
ważniejszym osiągnięciem świetlic w 
tym okresie jest znaczne upolitycz­
nienie pracy świetlicowej przez po­
wiązanie jej z akcją wyborczą. Już 
sam fakt, że ponad 1000 świetlic i 
600 zespołów artystycznych wzięło 
czynny udział w kampanii wybor­
czej jest bardzo wymowny. W toku 
tej pracy podstawowa masa świetlic 
okrzepła organizacyjnie, a jednocze­
śnie podniósł się autorytet tych pla­
cówek kulturalnych j wzrosła ich 
jłopulaimość w szerszym niż dotych- 
caas kręgu ludności.

Choć brak jeszcze dokładnych da

nych można już stwierdzić, że więk 
szość świetlic potrafiła wykorzystać 
należycie swoje doświadczenia z kam 
panii wyborczej w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej. Świeżo powstałe zespoły opra­
cowały nowe programy pieśni i tań­
ców radzieckich, organizowano po­
gadanki i wieczornice tematycznie 
związane z problematyką Miesiąca 
pojawiły się w świetlicach nowe de 
koracje i gazetki ścienne.

W wielu świetlicach mamy jednak 
do czynienia ze zjawiskiem, którego 
swoistym przykładem jest Mała Ko- 
morza w pow. tucholskim.

Świetlica w Małej Komorzy ma 
wszelkie warunki zewnętrzne do te­
go, by należycie rozwinąć swoją dzia 
łalność. Mieści się w pięknym pa­
łacyku, który jest zarazem siedzibą 
zarządu spółdzielni produkcyjnej. Do

Aleksander Wiś­
niewski, sołtys gro 
mady Probostwo 
Górne pow. Wło­
cławek, sprawdza 
stan wykonania 
przez gromadę pla­
nów gospodarczych 
i finansowych.

Wiśniewski pier 
wszy w gromadzie 
wykonał swe pla­
ny gospodarcze i fi 
nansowe.
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sklepu spółdzielczego, który również 
znajduje się w tym samym gmachu 
ściąga w godzinach wieczornych wie 
le ludzi nie tylko z Małej Komorzy, 
ale i z sąsiedniej — Dużej. Ale do 
świetlicy jakoś nikt nie zagląda. Naj 
częstszymi gośćmi są tam dzieci, a 
ich ulubioną rozrywką — szachy i 
warcaby. Zarząd świetlicowy w Ma­
łej Komorzy nie wiele dotychczas 
zrobił, by pracą świetlicową zaintere 
sować starszych. Trudno zresztą 
mieć pretensję do dorosłych, skoro 
nawet młodzież ZMP-owska nie wy 
łączając przewodniczącego Jana Nył- 
ka świetlicę omija.

Niedocenianie świetlicy jako o- 
środka pracy masowo - politycznej 
przez aktyw partyjny i zetempow- 
ski jest tu zupełnie wyraźny.

Świetlicy w Małej Komorzy mo­
glibyśmy przeciwstawić świetlicę w 
Szabdzie w pow. brodnickim. Za­
rząd świetlicy nie tylko łączy swoją 
pracę z aktualnymi problemami poli­
tycznymi, ale i iz zadaniami gospodar­
czymi wsi. Oto na przykład sprawa 
obowiązkowych dostaw staje się tam 
tematem wieczoru satyrycznego, na 
którym zjadliwe ostrze krytyki 
zwraca się przeciwko tym. którzy 
nie wywiązują się ze swoich obo­
wiązków wobec Państwa. Innego 
wieczoru omawia się w świetlicy sta 
tut spółdzielni produkcyjnej^ kiedy 
indziej znowu zespół teatralny wy­
stawia nową sztukę, a następnie wy 
jeżdżą z nią do sąsiednich wiosek i 
miast.

Wiele innych świetlic i zespołów? 
wiąże pracę artystyczną ż życiem 
gromady, przyczyniając Się do wy­
konywania planów gospodarczych. 
Na przykład zespoły ■ z Wrocha i Po- 
krzydowa w pow?. brodnickim w kon 
feransjerce swoich występów wyróż­
niają chłopów wywiązujących się z 
zadań produkcyjnych i piętnują o- 
pornych w oddawaniu dostaw. Temu 
samemu celowi służą gazetki ścien­
ne i „błyskawice".

A więc ujmując sedno sprawy mu 
simy stwierdzić, że chodzi tu o po­
głębienie pracy politycznej świetlic, 
o powiązanie jej z aktualnymi próbie 
mami terenu i z codziennymi zada­
niami gospodarczymi. By świetlica 
mogła spełnić należycie te zadania 
konieczna jest stała opieka nad jej 
pracą ze strony gromadzkiej organi­
zacji partyjnej.

Organizacja partyjna winna syste­
matycznie, omawiać pracę świetlicy 
i stawiać jej konkretne zadania po­
lityczne na pewien okres czasu. Z 
drugiej strony nie należy zapomi­
nać, że świetlica jest doskonałym 
miejscem pracy organizacji ŻMP- 
owskiej z młodzieżą, że właśnie 
tąm najłatwiej jest oddziaływać na 
niezorgapizoiyanych -pisjzy , pomocy 
środków atrakcyjnych, a przez to 
bardzo skutecznych. Szczególnie 
■sprzyjający dla pracy świetlic wiej­
skich jest okres zimowy i napraw­
dę warto, by wszystkie organizacje 
partyjne i zetemipowskie zajęły się 
tą sprawą. Z. W.

Rada kobieca wychowuje 
i pomaga pracującej kobiecie
W Zakładach Krawiecko-B'ieliiniar 

skich im. M. Fornalskiej w Xnow.ro- 
cłaiwiu rozgorzała na całej linii wal­
ka o przedterminowe wykonanie rocz 
hego plainu produkcyjnego. Dzięki 
podjętym zobowiązaniom długofalo­
wym załoga zrealizowała plan listo­
padowy z nadwyżką, bo w 127 proc. 
Duża w tym zasługa rady kobiecej, 
zwłaszcza krawcowych M. Śliwiń­
skiej, C. Głodek, A. Dreliszek, M. A- 
leszczyk, majstra sali A. Zacbmoc i 
brakarza międzyoperatywnego H. 
Bętkowskiej, które potrafiły zmobi­
lizować załogę do większych osią­
gnięć.

Przykład członkiń rady podziałał 
na brygadzistki zespołów taśmowych 
M. Brauzy, J. Lewandowskiej, J. Wal 
czak, K. Faibiańskiej, H. Wawrzy­
niak. Ich zobowiązania idące w kierun­
ku oszczędności surowca, zmniejsze­
nia do minimum braków oraz zwięk 
szenia wydajności pracy dały dobre 
wyniki. Np. zespół I, w skład któ­
rego wchodzą: M. Brawza, K. Oliw­
ko wska, Ł. Janiak. A. Tymkowska, 
I. Starybrat, I. Kuraszewska, D. Pi- 
lachowska osiąga ostatnio 140 proc, 
normy. Sukces ten uzyskała taśma 
na skutek zreorganizowania systemu 
pracy, a przede wszystkim podniesie­
nia swych kwalifikacji zawodowych. 
Taśmom pełniącym warty produkcyj 
ne zapewniono dostawę surowca, co 
spowodowało niemal pełne wyzyska­
nie mocy produkcyjnych maszyn, eli 
minację postojów, a socjalistyczna 
opieka nad sprzętem — brak awarii.

W walce o plan wyrosły nowe przo 
downice pracy. Wiele z nich rada ko 
bieca wytypowała na stanowiska kie 
rownicze. Np. K. Oliwkow^ka i XI. 
Bętkowska z maszynistek motoro­
wych awanso-wały na brakarzy mię- 
dzyoperatywnych, H. Wawrzyniak z 
maszynistki na brygadzistkę, B. Stra 
choiwska z maszynistki na brakarza 
gotowej produkcji, H. Głodek i T. Gó 
recka z maszynistek na kierowniczki 
punktów usługowych.

Wybór okazał się właściwy. 
Wszystkie te kobiety dobrze dają fo­
bie radę na nowym odcinku pracy.

Trudno w jednym zdaniu określić 
zakres pracy i zainteresowania rady. 
Interesuje ją wszystko i z wszyst­
kim zgłaszają się do rady kobiecej 
pracownice zakładu.

Szkolenie w różnych specjalno­
ściach jak w krawiectwie, kroju i szy 
ciu, rewizja norm, ruch racjonaliza­
torski, to drobny wycinek tych za­
interesowań. Radę kobiecą interesują 
przecież także wszystkie sprawy ma­
tek pracujących, warunki ich pracy, 
warunki domowe. Nie ma dnia, żeby 
do rady nie zgłosiło się kilka pracow 
nic. Jednej trzeba pomóc w pracy, 
drugą przenieść na okres ciąży na 
inne stanowisko, jeszcze inna makio, 
poty z zapewnieniem dzieciom opie­
ki w czasie leczenia. W takich wypad 
kach zawsze znajdzie się pomoc i ra 
da, zwłaszcza, że kierownictwo zakła 
du ściśle wpółpracuje z radą.

Obok głównych zadań związanych 
z produkcją i szkoleniem rada kobie

Szeroki ruch racjonalizatorski 
i współzawodnictwa pracy 

podstawą sukcesów BPZB

GWIDON PUBANC 
korespondent fabryczny

ca walczy o właściwą ocenę pracy ko 
biel, o zapewnienie przewidzianych 
prawem ulg i pomocy.

Niewątpliwie sukcesy rady kobie­
cej przy Zakładach Krawiecko-Bie- 
liźniarskich im. Małgorzaty Fornal­
skiej w Inowrocławiu nie powinny 
jednak przysłaniać wielu jeszcze nie­
dociągnięć w pracy rady. Przede 
wszystkim winna ona zainteresować 
swą działalnością związek zawodowy, 
żadna bowiem pracownica zakładu 
nie jest członkiem związku.

Wskazane jest również uaktywnie­
nie koła Ligi Kobiet, które współ­
pracując z przyszłymi grupami związ 
kowymi przyczyni się do podniesie­
nia świadomości politycznej zdyscy­
plinowanej załogi.

Warto także zastanowić się nad 
możliwością uruchomienia kiosku 
lub baru w zakładzie, z ciepłymi na­

pojami (mlekiem, kawą) i innymi pj 
duktami spożywczymi do konsumo 
wanta na miejscu, nad ożywieniej 
działa I fiośc i kultu ralno-ośw ia towf 
świetlicy.

Niewątpliwie w pracy rady wi^j 
pomoże Powiatowa Rada Związkó] 
Zawodowych i Liga Kobiet przez o 
powiedni instruktaż j wskazówlj ■ 
w opracowaniu planu działalno^ 
rady kobiecej.

Na zakończenie uwaga ogólna. ) 
okresie stale zwiększającego się nj 
pływu kobiet, do pracy zawodowi 
tak PRZZ Inowrocławia jak j Li; 
Kobiet winny nie zapominać o r. J 
dach kobiecych. Każda kobieta prą [| 
jąca winna mieć zapewnione warud 
ki umożliwiające jej wychowań 
dzieci, możliwość podnoszenia swyi 
kwalifikacji zawodowych, możliwo 
awansu.

Koło ZMP wy­
delegowało Jadwi­
gę Kamińską z 
Przedsiębiorstwa 

Remontowo-Món- 
tażowego Przemy­
słu Młynarskiego 
w Toruniu za jej 
sumienną i wzoro­
wą pracę na Zlot 
Młodych Przodow­
ników — Budow­
niczych Polski Lu 
dowej. Po powro­
cie ze Zlotu kol. 
Kamińska zwięk­
szyła swą wydaj­
ność pracy i obec­
nie osiąga przeciął 
nie 212 procent 
normy.
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Historycy toruńscy studiują pracę 
JÓZEFA STALINA:

„Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR44

W dniu 9 grudnia 
odbyło się w 
Uniwersytecie Mi­
kołaja Kopernika 
pierwsze z planowanej serii posie­
dzeń naukowych poświęconych stu­
diowaniu pracy Józefa Stalina „Eko 
nomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR", zorganizowane przez zespół 
Katedr Historii przy współudziale 
Uniwersyteckiego Komitetu Frontu 
Narodowego.

Obrady zainaugurował referat 
mgr .Jerzego Wojtowicza, aspiranta 
przy katedrze historii Polski. Refe­
rent scharakteryzował znaczenie ostat 
niej pracy Józefa Stalina i podniósł 
jej wybitną rolę w dalszym rozwi­
nięciu teorii marksistowsko - leni­
nowskiej oraz szczególną jej ważność 
dla nauk społecznych, w tej liczbie 
dla nauki historycznej.

W referacie swym podkreślił pre­
legent specjalną wagę, jaką posiada 
dla badaczy formacji feudalnej i ka­
pitalistycznej dane przez Józefa Sta 
lina precyzyjne sformułowanie pra­
wa zgodności stosunków produkcji z 
charakterem sił wytwórczych. VZ 
oparciu o to sformułowanie („Odpo­
wiedź tow. Aleksandrowi Iljiczowi 
Notkinowi", punkt 1), cały szereg 
problemów, zwłaszcza zagadnienie 
oceny ruchów społecznych w epoce 
feudalizmu i kapitalizmu, będzie mo­
gło być postawione w prawidłowy, 
naukowy sposób. Genialna praca Sta 
lina, uogólniając doświadczenia bu­
downictwa socjalistycznego w ZSRR, 
daje jednocześnie szereg niezmiernie 
cennych wskazań teoretycznych, któ 
re winny być podjęte przez nauki 
szczegółowe i zużytkowane w bada­
niach konkretnego materiału.

Referat wywołał żywą i długotrwa 
łą dyskusję, w czasie której zę stro­
ny pracowników nauki historycznej 
podniesione zostały konkretne pro­
blemy, jakie winny ulec zbadaniu 
w oparciu o wskazania Towarzysza 
Stalina. Prot dr Stanisław Hoszow­
ski omówił zagadnienie działania 
prawa zgodności stosunków produk 
cji z charakterem sił wytwórczych 
w badanym przez siebie okresie 
schyłku feudalizmu w Polsce w dru 
giej połowie XVIII wieku, okresie 
tzw. Oświecenia. W tej samej kwe­
stii zabierali również glos prof. Wi­
told Łukaszewicz oraz mgr Wojto­
wicz, przy czym ujawnione zostały 
wysoce interesujące szczegóły oparte 
o badania archiwaliów toruńskich, 
świadczące o formowaniu się elemen

“tów nowej kapitii 
stycznej bazy I 
tym terenie i z« 
zane z tym po 

stawanie elementów nowej nadli 
dowy. Ujawnione materiały wyka 
ły raz jeszcze genialność i precyi 
sformułowań Towarzysza Stali: 
mówiących o tym, jak burżuai 
„obaliła feudalne' stosunki prodii 
ćji i doprowadziła te stosunki pi 
dukcji do stanu zgodności z chaii 
terem sił wytwórczych" („Ekonomi 
ne problemy socjalizmu w ZSR 
wyd. poi. str. 54).

Zagadnieniem oceny chałakt* 
ruchów ludowych w okresie wczl 
nego feudalizmu w oparciu o prs 
Towarzysza Stalina zajęli się 
swych wypowiedziach dr. Tadej 
Grudziński i mgr Jerzy Serczyk.l 
cena postępowości ruchów ludów) 
w dotychczasowej nauce historyl 
nej nie zawsze była oparta na w 
nych podstawach. O ile nie sprd 
już obecnie zasadniczych trudna 
danie oceny powstań chłopskich' 
kich, jak rewolucja ludowa Ton 
sza Miinzera w Niemczech w X 
w., czy powstanie Kostki Napiera 
go w XVII w. w Polsce, o tyle ą 
na powstań i buntów wczesnośd 
niowiecznych dopiero w świetle! 
statniej pracy Józefa Stalina zysl 
ła niewzruszone podstawy teoretyl 
ne.

W toku dalszej dyskusji analizo) 
no również takie zagadnienia, 
stalinowską tezę o utworzeniu I 
dwóch rynków, zagadnienie znal 
nia i roli międzynarodowego 
pokoju oraz pewne próbie 
szczegółowe okresu przejścia 
socjalizmu do komunizmu. W sp 
wach tych głos zabierali doc. dr J 
Gerlach, mgr Kazimierz Moroz, 
diunkt przy Katedrze Pedagog 
UMK i inni.

Posiedzenie to było ważnym '' 
darzeniem w pracy zespołu Kat 
Historii toruńskiego uniwersyt 
Pokazało ono bowiem raz jesz 
ogromne bogactwo teoretyczne i S 
bię myśli stalinowskiej oraz wsK 
ło na konkretne problemy, jaJ 
winni poświęcić uwagę uczeni 
swych badaniach wiodących do P 
nania prawdy o przeszłości.

Warto nadmienić, że po tym P° 
dzeniu nastąpią kolejne dalsze, 
mieszczone w planie' prac zesp 
Katedr Historii UMK, na którj 
rozpatrzone zostaną inne zagada 
nia, wybrane z niewyczerpanej sld 
nicy, jaką dla nauki przedstawi1 
prace wielkiego Wodza mas pr^ 
jących — Józefa Stalina.

MGR JERZY SERCZYK

»StM ■

I Wojewódzki Zjazd GS 
obradował w Bydgoszczy 

nad dalszym usprawnieniem pracy 
Gminnych Spółdzielni 

w naszym województwie
W ubiegły poniedziałek odbył się 

W Bydgoszczy w sali ORZZ I Woje­
wódzki Zjazd Gminnych Spółdziel­
ni.

Obrady Zjazdu otworzył prezes Za 
JTządu Wojewódzkiego Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej tow. Olków- 
»ki.

Po ukonstytuowaniu się prezy- 
fiium sprawozdanie z rocznej działał 
mości Oddziału Okręgowego CRS wy 
głosił dyr. Stasina- Mówca podkreślił 
na wstępie, że najważniejszym zada 
niem stojącym przed Gminnymi Spół 
dzielniami jest walka o dalsze posze­
rzenie kontraktacji produkcji roślin­
nej i zwierzęcej oraz skup płodów 
polnych, żywca i odpadków użytko­
wych.

Od roku 1950 w woj. bydgoskim 
nałożono 2888 punktów skupu. Dyr. 
Stasina zaznaczył, że CRS wykonała 
roczny plan skupu w dniu 3. 12. w 
100,6 proc., zrealizowała plan detalicz­
ny za trzy kwartały bieżącego roku w 
106 proc, podniosła obroty towarowe w 
stosunku do roku ubiegłego o 20,4 pro­
centa, rozbudowała poważnie sieć skie 
pów w gromadach, PGR-ach i spółdziel 
ni ach produkcyjnych i prowadziła 
systematycznie szkolenie zawodowe 
1 ideologiczne dla pracowników.

Mówca stwierdził dalej, że nie 
Wszystkie Gminne Spółdzielnie pra­
cowały we właściwy sposób. Część 
personelu sklepowego nie wywiązy­
wała się należycie z powierzonych 
obowiązków. Zdarzały się wypadki 
niewłaściwego traktowania kupują­
cych, wypadki mank i nadużyć-

Musimy — powiedział dyr. Stasi­
na — walczyć o dalsze usprawnienie 
pracy PZGS i Gminnych Spółdzielni, 
walczyć o wychowanie świadomego 
swych zadań pracownika handlu u- 
społecznionego. Dyr. Stasina stwier­
dził na zakończenie, że CRS jak naj 
szerzej korzystać będzie z bogatych 
wzorów i doświadczeń spółdzielczo­
ści radzieckiej, co pomoże jej do dal 
szego usprawnienia stylu i metod 
dotychczasowej pracy.

W dyskusji wzięło udział ogółem 
17 osóib. Wszyscy oni wskazali na 
Ogromne znaczenie dalszego inten­
sywnego szkolenia zawodowego i 
ideologicznego, które przyczyni się 
do polepszenia pracy Gminnych Spół­
dzielni.

Sekretarz KW PZPR tow. Staros 
Stwierdziła w dyskusji, że mimo 
wielkich osiągnięć, jakie mają w 
pracy PZGS-y i GS-y nie brak i po 
ważnych niejednokrotnie błędów, z 
którymi należy skutecznie walczyć.

Ażeby poprawić dotychczasowy 
Sty! pracy Gminnych Spółdzielni na­
leży zmienić biurokratyczny stosu- 
»ek niektórych magazynierów do 
^hłopów, lepiej rozmieszczać punkty 
jikupu zboża i żywca w celu przy-

stosowywania ich do potrzeb tere­
nu, bardziej niż dotychczas dbać o 
wygląd estetyczny niektórych go­
spód ludowych, dążyć aby pracow­
nicy GS i PZGS prowadzili wśród 
chłopów pracę polityczno - uświa­
damiającą, wskazywali im na wyż­
szość gospodarki zespołowej nad in­
dywidualną, mobilizowali do szybkie 
go wykonania planów gospodar­
czych ii finansowych. Należy również 
zabiegać o sprawne zaopatrywanie cliło 
pów w niezbędne artykuły.

O sprawach werbunku nowych 
członków GS mówił tow. Sikora — 
delegat z powiatu brodnickiego. Po­
ruszył on również zagadnienie awan 
su przodujących kobiet i sprawę szkole­
nia zaznaczając, że intensywne szkole 
nie pracowników wpłynie na dalsze 
usprawnienie pracy Gminnych Spół­
dzielni w woj- bydgoskim.

Omawiając niedociągnięcia w pra- 
ęy gminnych i powiatowych spół­
dzielni Samopomoc Chłopska posz­
czególni dyskutanci zwracali uwagę 
na konieczność dalszego zaostrzenia 
walki z mankami, nadużyciami, ku­
moterstwem, biurokratyzmem, z nie 
właściwym stosunkiem do kupują­
cych.

Podczas obrad na salę weszły de­
legacje robotników z Fabryki Ma­
szyn Rolniczych „Unia" w Grudzią­
dzu oraz z Fabryki Sprzętu Rolni­
czego w Inowrocławiu. Delegacje te 
oklaskiwane przez zebranych złożyły 
meldunki o sukcesach produkcyj­
nych swoich zakładów pracy.

W dalszym ciągu zebrania omó­
wiony został nowy statut WZGS od­
pracowany na podstawie uchwał I 
Kongresu Spółdzielczości Zaopa­
trzenia i Skupu.

Następnie powołano do życia Woje 
wódzką Radę Związku Gminnych 
Spółdzielni. W skład gady weszło 25 
członków i 7 zastępców. Zadaniem 
rady jest kontrola pracy Zarządu 
WZGS i poszczególnych instancji 
Wojewódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni.

W uchwale podjętej na zakończe­
nie obrad uczestnicy Zjazdu postana 
wiają m. in. rozwinąć szeroką akcję 
werbunkową na członków Gmin­
nych Spółdzielni spośród pracujące­
go chłopstwa i robotników PGR, a 
szczególnie spośród kobiet i młodzie 
ży wiejskiej, włączyć samorząd spół 
dzielczy do dalszej aktywizacji apa­
ratu skupu i kontraktacji, zabiegać 
ażeby samorząd spółdzielczy j rady 
spółdzielcze wszystkich szczebli oraz ko 
mitety członkowskie miały właściwe po 
deiście w dziedzinie zaopatrzenia, za­
ostrzyły walkę z mankami, kumoter­
stwem i wpływami kułacko-spekulancki 
mi, z przechwytywaniem towarów defi­
cytowych przez wrogie elementy.

». Z

W dniu 21 paź­
dziernika 1952 r. za 
łoga Bydgoskiego 
Przemysłowego Zje.
dnoczenia Budowlanego w Bydgoszczy 
zameldowała o wykonaniu zadań trze­
ciego roku Planu'6-Ietniego.

Do przedterminowej realizacji pla­
nów produkcyjnych pomogły podejmo­
wane przez załogę zobowiązania z 
okazji święta 1 Maja, 22 Lipca, wybo­
rów do Sejmu, XIX Zjazdu KPZR i 
XXXV rocznicy Wielkiej Rewolucji So­
cjalistycznej, oraz szeroko rozwinięte 
współzawodnictwo pracy tak zespołowe 
jak i indywidualne.

Załoga BPZB, zdając sobie sprawę z 
ogromnego znaczenia dalszego rozwija 
nią socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, postawiła sobie ambitne zada­
nie: do końca bieżącego roku zwięk­
szyć ilość współzawodniczących do 90 
proc, ogólnej liczby załogi.

Nową formą współzawodnictwa jest 
ubieganie się o tytuł „najlepszej załogi 
budowlanej w Polsce", „najlepszego w 
zawodzie", „najlepszego kierownika 
budowy" oraz o tytuł „najlepszego maj 
stra".

W III kwartale br. na szczeblu Zje­
dnoczenia zwyciężyli: Zygmunt No­
wicki jako „najlepszy kierownik budo­
wy" i Jan Książka z Inowrocławskiego 
Zjednoczenia Budowlanego jako „naj­
lepszy majster". Pomysł Jana Książki 
polegający na zastosowaniu żużlu, jako 
materiału zastępczego przy produkcji 
płyt bytomskich do krycia dachów, 
przyniósł zakładowi poważne oszczęd­
ności.

Zaszczytne miano „najlepszej załogi" 
zdobyli budowniczowie PZWANN w 
Toruniu, którzy w 100 proc, biorą 
udział we współzawodnictwie.

Na wyróżnienie zasługuje również 
brygada ciesielska Aleksandra Briksa 
z Toruńskiego Zarządu Budowlanego, 
której średnie wykonanie normy wy­
nosi 206 proc.

Z towarzysza Franciszka Kraszkle- 
wicza dumna jest cała załoga BPZB 
Pracując przy robotach ziemnych wy­
konał on jako pierwszy na Pomorzu 
W marcu br. zadania Pianu 6-letniego.

W dziedzinie racjonalizatorstwa cen 
ny jest pomysł dekarzy Pawła Wy-

"czyńskiego I Paw­
ła Kwiatkowskiego, 
polegający na skon 
struowaniu rozpy-

laczów do smoły i lepiku przy robotach 
dekarskich. Zastosowanie tego pomysłu 
przynosi około 500 tys. zł oszczędności 
w stosunku rocznym.

Brygada robotniczo-inżynierska przy 
Zarządzie Budowlanym w Toruniu 
przyspieszyła realizację planu przez 
zastosowanie projektu, polegającego na 
sprawniejszym wykonywaniu ram żel­
betonowych przy piecu hoffmanowskim.

W trosce o likwidacje wypadków i 
okaleczeń przy pracy ożywioną dzia­
łalność przejawia służba bezpieczeń­
stwa ruchu na budowlach. Wprowadzo­
no zabezpieczenie wind szybowych 
przez obudowanie dolnych segmentów 
wind deskami ochronnymi da wysoko­
ści 2 metrów: założono drewniane pro­
wadnice wciągowe przy windach igli­
cowych w celu zlikwidowania ryzyka 
przy transportowaniu materiałów bu­
dowlanych na poszczególne kondygna­
cje budowy oraz zastosowano bezpiecz 
ny system kolorowej sygnalizacji 
świetlnej dla operatorów wind.

Mimo wielu trudności w swej pracy 
jak znaczne odpływy pracowni­
ków w miesiącach letnich do prac 
rolnych, przy jednoczesnym wzroście 
terytorialnym placów budowy, brak 
wysokokwalifikowanego personelu tech 
nicznego, brak dostatecznej mechani­
zacji oraz rozdrobnienie budowli na 
mniejsze obiekty, BPZB dzięki ofiar­
nemu wysiłkowi całej załogi syśteińa- 
tycznie przekracza swe plany produk­
cyjne w granicach od 105—111 proc.

Na przykładach poszczególnych za­
kładów pracy sprawdzają się słowa 
referatu tow. Malenkowa wygłoszonego 
na XIX Zjeżdzie KPZR. ,

..Ludzie przekonują się co dzień na 
podstawie własnego doświadczenia, ie 
najlepszy przykład organizacji produk­
cji, zastosowanie nowej techniki, wszel 
kiego rodzaju udoskonalenia i wyna­
lazki wiążą się zawsze z ułatwieniem 
pracu i rozrostem dobrobytu mas pra­
cujących — dzięki ich twórczej inicja­
tywie następuje nieustanny rozwój i 
udoskonalenie się produkcji socjali­
stycznej".
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Musimy nieustannie troszczyć się
o dobre warunki pracy robotników
„Po raz pierwszy w historii naszego 

tarodu postęp techniczny zrósł się nie­
rozerwalnie z najżywotniejszymi’ po­
trzebami mas pracujących”, (Bolesław 
Bierut).

W dniu 13 bm. odbyła się w Byd­
goszczy 1 Rejonowa Konferencja Ochro 
ny Pracy w Przemyśle Chemicznym, 
zorganizowana przez Pomorski Od­
dział Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Przemysłu Chemicznego w 
Polsce.

W naradzie brali udział pracownicy 
pionu technicznego, społeczni inspekto­
rzy pracy oraz referenci BHP.

Narada poświęcona była problemowi 
poprawy zdrowotnych warunków pra. 
ey robotników zatrudnionych w prze­
myśle chemicznym .

Na czoło zagadnień wysunęła się 
•prawa wentylacji r klimatyzacji.

— Zdrowy człowiek lepiej i szyb- 
tiaj wykonuje pracę — powiedział 
w swym referacie mgr inż. Kiesz- 
kowski. Chcąc wykonać nasze ol­
brzymie plany gospodarcze, musimy 
nieustannie troszczyć się o to, by za

Z obrad Rejonowej Konferencji Ochrony Pracy w Przemyśle Chemicznym
gwarantować robotnikowi dobre wa 
ruiniki pracy. Brak troski o bezpie­
czeństwo i higienę miejsca pracy 
powoduje z czasem obniżanie zdol­
ności produkcyjnej pracownika, co 
w konsekwencji wpływa niekorzyst 
nie na wykonawstwo planów gospo­
darczych.

Poaostaje jeszcze dużo do zrobie­
nia na odcinku bezpieczeństwa i o- 
chrony pracy, szczególnie w starych 
fabrykach, odebranych przez klasę 
robotniczą kapitalistycznym właści­
cielom, których jedynym celem by­
ło osiągnięcie maksymalnego Zysku 
kosztem utraty zdrowia, a niejedno­
krotnie 1 życia robotnika pozbawio­
nego jakiejkolwiek opieki.

W myśl wskazań Wielkiego Leni­
na — mówił inż. Kieszkowski — re­
alizując postęp techniczny w ustro­
ju socjalistycznym, uczynimy wszyst 
ko, aby warunki pracy stały się bar 
dziej higieniczne, aby wybawić mi­
liony robotników od dymu, pyłu i 
brudu, aby przyspieszyć przemianę 
warsztatów w czyste, godne czło­
wieka laboratoria.

Komunikat
Wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia Partyjnego zawiadamia wykła­
dowców wszystkich form szkolenia partyjnego w Bydgoszczy, że 
seminaria n. t. XIX Zjazdu KPZR (część III — Zmiany w Statucie 
Partii) odbędą się w dniach:

19. XII. br, godz. 17 — seminarium dla wykładowców kursów 
partyjnych 1 szkół politycznych z dziel­
nicy Fabryczna.

23. XII. br. godz. 17 — seminarium z wykładowcami kół studio­
wania życiorysu Towarzyska Stalina i kie 
równikami grup samokształcenia ze 
wszystkich dzielnic.

UWAGA: Przygotowując się do seminarium wykładowcy 
winni przeczytać referat tow. Chruszczowa na XIX 
Zjeździe KPZR — „Zmiany w Statucie KPZR", 
„Nowe Drogi" nr specjalny sfer. 116-132. Statut 
KPZR, „Nowe Drogi" nr specjalny str. 414-428. 
Przemówienie tow. M. Szkiriatowa, „Nowe Drogi'* 
nr specjalny str. 284-290.

Ze sportu

Uproszczona forma nabywania 
odznak SPO

Sprawie polepszenia warunków 
pracy robotników zatrudnionych w 
zakładach chemicznych, w których 
powietrze zanieczyszczone jest tok­
sycznymi wyziewami, .poświęcony 
był referat mgr inż. Filipkowskie­
go, członka Centralnego Instytutu 
Pracy — ,.O niektórych metodach 
oznaczania gazów i pyłów w powie­
trzu".

Prelegent opierając swój wykład 
na doświadczeniach radzieckich u- 
czonych, zilustrował metodę wykry­
wania istnienia w powietrzu tlenku 
węgla, za pomocą chlorku palladu i 
hopkalitu oraz metodę oznaczania 
obecności amoniaku przy pomocy od 
czynnika Neslera,

Dużo miejsca poświęcono meto­
dzie oznaczania pyłów w powietrzu 
przez zastosowanie specjalnego py- 
łomierza Owensa,

W celu oczyszczenia powietrza ze 
szkodliwych dla zdrowia robotnika 
wyziewów, należy położyć nacisk na 
usprawnienie niedostatecznej jeszcze 
w wielu zakładach wentylacji.

Sprawie tej poświęcony byl następny 
z kolei referat dr inż. Wolffa, człon­
ka Centralnego Instytutu Pracy pt. 
„Wentylacja i technika wietrzenia!‘‘ 
Ilustrując wykład licznymi wykreaa 
mi i obliczeniami prelegent przed­
stawił zebranym mechanizm działa­
nia wentylatora osiowego i promie­
niowego.

Dr Wolff zwrócił uwagę uczestni­
ków narady na to, iż przyczyną złe­
go stanu klimatyzacji jest często nie 
umiejętne wykorzystanie wentyla­
cji i niewłaściwy dobór- urządzeń 
wentylacyjnych do typu danego za­
kładu.

Kursy szkoleniowe organizowane 
w najbliższym czasie przez Central 
ny Instytut Pracy dla pracowników 
pionu technicznego przyczynią się 
niewątpliwie do usprawnienia prac 
w tej dziedzinie,

Ożywiona dyskusja, w której bra­
ło udział ponad 5-9 proc, uczestni­
ków narady świadczy o tym, jak ży­
wo obchodzą naszą inteligencję tech 
niczną oraz działaczy związkowych 
sprawy ochrony i bezpieczeństwa pra 
cy.

Liczni dyskutanci mówili na temat 
wielkiego kroku naprzód w dziedzi­
nie BHP, jakim jest organizowanie w 
oparciu o doświadczenia radzieckie 
wzorcowych gabinetów ochrony pra­
cy, w których odbywać się będzie 
przeszkąląni.e nowych prącowpik.ów. 
pod kątem bezpieczeństwa i higieny 
pracy..

Gabinety takie istnieją już w War­
szawie i Gdańsku-

Padały również i głosy krytyczne. 
Przedstawiciel ORZZ tow. Kazi­

mierz Burchard mówi! o niedostatecz 
nej współpracy między dyrekcją za­
kładów a społecznymi. inspektorami 
pracy.

Tow- Janik z Zakładów Sodowych 
w Mątwach podkreślił konieczność 
ZO rga-n i zo wa-n ia wispółza-w od n i c t w a 
międzyzakładowego w- dziedzinie 
pchrony pracy. Zakłady w Mątwach 
mają osiągnięcia z zakresu współza 
Wodnictwa o czystość i kulturę miej­
sca pracy, nie mają natomiast żadnych

osiągnięć z dziedziny polepszeni® 
wentyliancji, a to z uwagi niewłącze 
nia się do prac w tej dziedzinie inży­
nierów i techników.

Tow. Jan Mikołajewski z Zw. Zaw. 
Chemików poruszył sprawę wykorzy 
stania takich środków propagando­
wych jak radiowęzeł, gazetka ścien­
na czy plakat d# popularyzacji za­
gadnień ochrony pracy wśród załogi.

IPod koniec narady poszczególne zia 
kłady dla upamiętnienia I Rejonowej 
Konferencji Ochrony Pracy podjęły 
liczne zobowiązania z zakresu BHP.

Bydgoskie Zakłady Przemysłu Gu­
mowego zobowiązały się w terminie 
3 miesięcy opracować zagadnienie 
hermetyzacji przy przes lewarkach 
chemikalii oraz zabezpieczyć pracow 
ników przed toksycznym działaniem 
niektórych surowców.

Toruńskie Zakłady Nawozów 
Sztucznych zobowiązały się do dnia 
31 marca 1953 roku przystąpić do 
gruntownej poprawy wentylacji na 
wszystkich działach produkcyjnych 
oraz prowadzić akcję uświadamiają­
cą wśród załogi poprzez wygłoszenie 
Cyklu pogadanek na tematy BHP.

Naradę zakończono rezolucją, w 
której inżynierowie i technicy Od­
działu Pomorskiego w oparciu o wy 
tyczne VII Plenum PZPR postanowi­
li oddać swe siły i wiedzę fąchową 
sprawie ochrony zdrowia człowieka 
pracy.

» • •
Podobne konferencje SIT Przemyślu 

Chemicznego odbywać się będą co 3 
miesiące.

Przyszła narada, na której przedsta­
wiciele poszczególnych zakładów zło 
żą sprawozdania z wyników przepro 
wad zony ch prac na odcinku BHP od 
będzie się w zakładzie, który osią­
gnie pierwsze miejsce w realizacji 
zobowiązań podjętych z okazji I Re­
jonowej Konferencji Ochrony Pra­
cy. . U. Z-

Mała Iwonka nie może się już doczekać podarków. Tymczasem 
wybiera z mamusią choinkę, bo jak drzewko będzie w domu t<» 
może i dziadek Mróz szybciej przyjdzie...

X Koncert Symfoniczny

W celu łatwiejszego zakupu odznak 
BSPO i SPO przez poszczególne 
ogniwa sportowe na terenie Bydgosz 
czy, WKKF ' pod&je do "wiadomości, 
że przy zakupie odpada kwestia wy­
pełniania czwartego „egzemplarza wy 
kfflzu imiennego". Nie potrzeba także

wysyłać go do WKKF do zatwierdze­
nia.

Aby nabyć .odznaki w sklepie Cen­
trali Handlowej Sprzętu Sportowego 
wystarczy zaświadczenie z l&ipiitWu 
Kultury Fizycznej (w Bydgoszczy 

, MKKF) uprawiające do ich nabycia.

Hokeiści łódzkiego Włókniarza 
grają z Gwardią

W niedzielą dojdzie do interesującego | 
epotkania hokeja na lodzie miedzy czoło­
wym zespołem Pomorza Gwardią i łódz­
kim Włókniarzem.

Zespół gości składa się z młodych uta­
lentowanych zawodników, którzy w sumie 
stanowią groźnego przeciwnika. Gwar­
dziści wykorzystują obecnie dobre warun­
ki atmosferyczne i starannie trenują tak,

że do meczu staną oni dobrze przygotowa 
ni.

Początek spotkania o godzinie 18.00.
W sobotę Gwardia II gra z Kolejarzem 

(Bydgoszcz) o godzinie 19.00, a w ponie­
działek przeciwnikiem rezerw będzie ze­
spół toruńskiej Gwardii. Spotkanie roz- 
pocznie się o godzinie 19.00. (W)

W kilku wierszach...
Trzecie spotkanie hokei­

stów CWKS z Unią przynio 
sio im trzecie zwycięstwo, 
wojskowi wygrali w Krynl 
Cy 7:2 (4:0, 1:1, 2:1). Palus i 
Nowak zdobyli po dwie 
bramki, a Bromowicz, Je- 
żak i Chodakowski po — 1. 
Dla Unii strzelcem obu bra­
mek bvł Lewacki.

* * *
Tytuł mistrza W szachach!

(Sławskim. Remis uzyskali 
także: Bronsztajn z Si-
magtnem i Moisiejew z Ilwi 
ckim. Tajmanow, który pro 
wadzi w tabeli nie dokoń­
czył partii z Lipnickim.

» » *
W niedzielę w Grudziądzu 

rozegrane zostaną mistrzo­
stwa Indywidualne naszego 

Województwa w tenisie sto- 
! lowym.

kiedy ?
POMORZANIN — „Nie ma 

pokoju pod oliwkami (godz. 
U.15, 18.15, 20.30).

POLONIA — „Ślub z 
przeszkodami" (godz. 17 1 
».1»).

■ ORZEŁ — „Dolina śmierci’* 
fęorir. 17 l 19).

WOLNOŚĆ — „Sekretarz 
Rejkomu" (godz. 18, 18,
»0).

GRYF — „Kłopoty refe­
renta Trziszki" (godz. 17 1 
19).

BAŁTYK — „Dni zdrady" 
(godz. 17 1 1»).

MIR — „Bajka o śpiącej 
królewnie" (godz.. 19).

ROZMAITOŚCI — „Słoń I 
mrówka'* „1 Maja w Warsza­
wie" , Czy wiecie że..." (godz. 
16 do 23).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
„Koncert symfoniczny" 

(godz. 19.30).

Muzeom Im L. WyczOlkow- 
sktego — otwarte codziennie 
od godz 10 do 16. w środę od
godz 12 do 19 w niedzielę od
godz. 10 do 14.

POMORSKI DOM SZTUKI
.Plastycy Pomorza o Związ­

ku Radzieckim" oraz „Twór­
czość Gogola w oczach plasty­
ków rosyjskich i radzieckich"

NOCNY DYZUJ 
APTEK SPOŁECZNYCH

Od soboty, dnia 13 grudnia 
br. godz. 31 do soboty, dnia 20 
grudnia br. godz. 8 rano, dyżur 
nocny dla rejonu śródmieście 
I Bielawy pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 17, ul. 
Śniadeckich 51. tel. 22-4-2. Dla 
rejonu Wilczak, Okoie, Czyż- 
kówko oraz pozostałych przed­
mieść stały dyżur nocny peł­
nić będzie:

Apteka Społecsns nr 12, ul 
Grunwaldzka 37, tel. 34-31. Za­
znacza się, te dyżur nocny 
trwa od godz. 21 do 8 rano.

na piątek, dnia 19 grudnia 195Ż r.
S,00 Początek audycji. 5,05 Wiadomości 

poranne. 5,10 Koncert poranny. 6,10 Ka­
lendarz radiowy. 6,15 Omówienie progra­
mu dnia — Bdg. 6,17 Komunikaty — Bdg.
8.20 Muzyka „Na dzień dobry" — Brig.
8.30 Dziennik poranny. 8,45 Muzyka roz­
rywkowa. 7.55 Wiadomości poranne. 11,45 
Glos mają kobiety, 12,04 Dziennik połu­
dniowy. 12,15 Na swojską nutę — gra ze­
spół T. Kozłowskiego. 12,45 Audycja dla 
wsi 13,00 Utwory na altówkę w wyk. M. 
Szalewskiego. 13.15 Koncert rozrywkowy 
w wyk. Ork. Rózgi- Szczecińskiej. 13,55 
Muzyka 1 komunikaty — Bdg. 14,00 Pro- 
sram dnia 1 informacje ogólnopolskie. 
14,10 Audrcja dra klas II. V 1 VII. 15.00 
Szaliński. Druga suita góralska. 15.10 „Oj 
ciec bohater 1 syn zuch" opowiadanie.
15.30 XIX Odcinek powieści „Czerwone wę 
że ". 16,00 Wszechnica Radiowa — kurs 1.
16.20 Bydgoski Dziennik Radiowy — Bdg
16.30 Wiadomości sportowe -- Bdg. 16.35 
Mozaika muzyczna — Bdg. 17,00 Wiadomo­

ści popołudniowe. 17.05 Radiowy Klub Ra­
cjonalizatorów. 17,20 Reportaż pt. „Wśród 
toruńskich chemików" opr. Barbara Czy­
żewska — Bdg. 17,50 Melodie Offenoacha
— Bdg. 17,55 Audycja pt. LZS-y zakładają 
nowe sekcje" w opr. M. Dachowskiego — 
Bdg 18,10 Melodie w rytmie tanecznym
— Bdg. 18,20 Sylwetki ludzi pracy — re­
portaż Wł. Mariańskiego — Bdg. 18,30 Po­
gadanka o przyrodzie dr .1. Żabińskiego. 
18,40 Ludziom Planu Sześcioletniego. 19,20 
Radiowy poradnik językowy. 19.30 Muzy­
ka i aktualności. 20,00 Odcinek I powie­
ści Jana Lama pt. „Koronlarz w Galieji". 
20,20 Koncert w wyk. Ork. Rozgł. Bydgo­
skiej pod dyr. Arnolda Rezlera i Wale­
riana Pawłowskiego — Henryk Palulis — 
skrzypce — Bdg. Pr. II. 21,00 Dziennik wie 
czorny i wiadomości sportowe 31,34 Mu­
zyka taneczna. 22,00 Sprawozdanie z Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju. 22,30 
Najpiękniejsze sonaty fortepianowe. 23,00 
Muzyka taneczna. 23,50 Ostatnie wiadomo­
ści. 24,00 Hymn i koniec audycji.

Nowy zespół świetlicowy
Przy Prezydium MRN utworzony 

został zespół świetlicowy, który skła 
da się z sekcji baletowej, kwartetu 
męskiego, tria żeńskiego, sekcji arty­
stycznej, recytatorskiej i dekorator- 
skiej. Zespół przystąpił do rzetelnej 
praćy i w dniu 1'stycznia Zamierza 
dać pierwszy występ.’’ ' .. .

Uzupełnienie
W artykule pt. „Ta odpowiedź nie 

jest zadowalająca" zamieszczonym 
w rubryce „Siadem naszych artyku­
łów" we wczorajszym numerze na­
szej „Gazety" początek ostatniego 
akapitu w pierwszej szpalcie artyku­
łu winien mieć brzmienie następu­
jące:

„W swym liście — podpisanym 
przez sekretarze tow. Wiatra, towa­
rzysze z egzekutywy podst. org. part, 
w ZWSI stwierdzają., itd.

Czytelniku! Chcąc zapewnić sobie regularne 
otrzymywanie gazet w zakładzie pracy — opłać 
prenumeratę w terminie do 20 kolporterowi zakła 
dowemu.

(1869k Wydawnictwa dla dzieci i młodzieży:
Rajczykowska — PANI NA BAŁTYKU zł • —
Kozłowski — KLUB 402 zł 6.—
Antonina Rakowska — ZA TRZEMA JEZIORAMI zł 1.65
Toman — TRUDNE ZAGADNIENIE zł 3.5C
Diderot — TO NIE BAJKA zł 7.50

Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki"

Obwieszczenia
Prezydium WRN decyzją z dnia 22 listopada 

1952 r. L. dz- Sa II. 57'100/52 zmieniło nazwisko 
oh. Sałata Henryka urodź. 4. VII. 1922 r. w Mi- 
kułowicach, s. Tomasza i Marianny z domu P.o- 
gal, zam. w Grudziądzu, ul. Kościuszki 70 na SA­
ŁACKI. Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę 
i dzieci. (4>204*g

Prądnice
od 12—24 Volt 

od 150—300 Amper
zakupią

Zakłady Wytwórcze Sprzę- 
tu Teletechnicznego T-8 

Bydgoszcz, Grudziądzka 9/11 
tel. 35-04 i 18-10. (1923g

Urnqdien ta

WIERTNICZE
dla wierceń w cegielniach 

zakupi natychmiast
' Wojew. Zarząd Przemysłu

1 Terenowego Materiałów
Budowl. w Bydgoszczy, ul. 
Gen. Stalina 3. (1921k

ZGUBY
ZGUBIONO kartę meldun­
kową Nr F XVI 13835. Anie 
la Sobieraj, Waldowo. (4216p

ZGUBIONO legitymację 
służbową 381. Janina Bej- 
nar, Bydgoszcz. (4206g

ZGUBIONO kartę meldun­
kową ha nazwisko Bogdan 
Dolecki, Bydgoszcz. (4205g

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Józef 
Uzarskl, rocznik 1931, wy­
daną przez Pręż. Gminnej 
Rady Narodowej Bobrowni­
ki. (4209k

Programem, na który złożyły się: 
Mussorgskiego — •wstęp do opery 
„Chowańszczyzna", II koncert forte­
pianowy Rachmaninowa w wykona­
niu Henryka Sztompki i suita bale­
towa „Romeo i Julia" Sergiusza Pro 
kofiewa, Pomorska Orkiestra Symfo­
niczna zakończyła cykl koncertów z ó- 
kazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Dzisiejsze omó­
wienie będzie więc jednocześnie .podsu 
mowaniem tego ambitnego cyklu.
. Ostatni z sześciu programów Mie 
siąca należał do trudniejszych 1 jed­
nocześnie ciekawszych, z uwagi na 
obecność pozycji współczesnego, czo 
łowego kompozytora radzieckiego 
Sergiusza Prokofiewa i doskonałe 
wykonanie koncertu przez Sztomp- 
kę. Obecność suity baletowej Proko­
fiewa w programie daje powód do 
żalu, że większość, programów była 
układana tak jednostronnie. Nic yv 
dalszym ciągu nie wiemy o powojen 
nej twórczości radzieckiej („V Sym­
fonia" Szostakowicza, „Poemat o Sta 
linie" Chaczaturiana i suita baleto­
wa Prokofiewa powstały w latach 
międzywojennych), a ilość trzech li­
tworów kompozytorów radzieckich 
na ogólną liczbę osiemnastu nie od- 
daje właściwego obrazu muzyki ra­
dzieckiej, jako kontynuatorki klasy­
ki rosyjskiej.

Jeśli się już podjęło tak ambit­
nego zadania jak przeprowadzenie 
cyklu nie mającego odpowiednika w 
programach żadnej krajowej Filhar­
monii, to trzeba było konsekwentnie 
dać przekrój całości i z góry ustalić 
właściwe proporcję. A tak orkiestra 
się napracowała, dając jeszcze raz 
dowód wielkiej ambicji i zdyscypli­
nowania, dyrekcja nieraz dosłownie 
musiała „stanąć na głowie", ażeby 
na czas zorganizować i próby i kon 
cert (w dniu 4 grudnia Pomorska Or 
kiestra Symfoniczna przekroczyła 
plan roczny) nie mając satysfakcji, 
że dokonano czegoś zamkniętego, ma 
jącego pewien określony sens arty­
styczny. Lepiej już było ograniczyć 
się do czterech koncertów, a dać 
pełny i proporcjonalny przegląd mu 
zyki rosyjsko - radzieckiej.

Wracając do X koncertu trzeba 
stwierdzić, że był on benefisem Hen­
ryka Sztompki. Doskonała interpre­
tacja solisty wynagrodziła wszystkie 
niedokładności rytmiczne i intonacyj 
■ne zmęczonej jiuż trochę orkiestry. 
I tutaj pragnę uderzyć na alarm pod 
adresem kierownictwa artystycznego 
Pomorskiej Orkiestry Symfonicznej.

Orkiestra' potrafi zagrać bardzo 
dobrze i widzimy jej coraz większe 
możliwości wykonawcze, ale nad­

mierna ilość koncertów -przy jednej,- 
czesnym zmniejszeniu się ilości prób 
nie sprzyja postępowi.

Obniżenie się poziomu wykonawcze­
go na początku sezonu koncertowe-' 
go nie jest wynikiem zaniedbywa­
nia się indywidualnego członków or­
kiestry, ale skutkiem albo pewnego 
przesytu (co jest przejściowym nie­
domaganiem) albo wynikiem złego 
stylu pracy (wiemy, że Pomorska Or 
kiestra Symfoniczna ma nieodpo­
wiednią salę do prób, większość mu 
zyków dojeżdża).

Uważam, że Pomorska Orkiestra 
Symfoniczna powinna przez pewien 
okres czasu zmienić swój styl pra­
cy przez położenie nacisku, na jak 
największą ilość prób przy jednocze­
snym zmniejszeniu ilości programów 
względnie występów publicznych.

Podobnie ma się sprawa i Z 
doborem repertuaru. Najlepsza orkie 
stra zatraci swoje wartości intona­
cyjne, jeśli będzie wykonywać zbyt 
jednostajne stylowo programy, jak 
to ma miejsce w ostatnim czasie i co 
jest ostrzeżeniem, że program ■ nale­
ży układać pod kątem .wrażenia nie 
tylko słuchacza, ale i wykonawcy.

Wszechstronnie przemyślane pla­
nowanie artystyczne powinno być 
czynnikiem mobilizującym przede 
wszystkim do podniesienia jakości 
wykonawczej naszej młodej ale am 
bitnej Orkiestry Symfonicznej.

Stefan Szumski

„gazeta pomorska**
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskie} 
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KUPNO

KUPUJE staniol, cynfolię, 
nić metalową płaską. Miel- 
carzewicz, Wyrób Galante­
rii, Bydgoszcz, 3 Września 
12/3. (4190g

RÓŻNE ||
DO OCZEK elektr-omaszy-nki z 
igłami poleca Pracownia Me­
chaniki Precyzyjnej, Katowi­
ce, 27 Stycznia 14 w podwó­
rzu. (1896k

jrcrfrfeicfgr procy 
oraz SPÓŁDZIELNIE, INSTYTUCJE, SZKOŁY itp.

które dotąd nie wykorzystały kredytów na 
zakup książek dla sw^ych bibliotek pro­
szone są o zaopatrzenie się w potrzebne 
im wydawnictwa niezwłocznie, aby zamó 
wienia mogły być zrealizowane przez 
KSIĘGARNIE „DOMU KSIĄŻKI" przed 
rozpoczęciem przez nie remanentów. (1869k 
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CENTRALA TEKSTYLNA
w Bydgoszczy

zawiadamia, że wszystkie HURTOWNIE oraz 
MAGAZYNY w miastach wydzielonych i powia­
towych z powodu inwentaryzacji będą 

zamknięte w dniu 29,30 i 31 hm. 
Odbiorców prosimy o odbiór towarów do dnia- 
27 grudnia br. Faktury niepobrane do tego cza.su 
będą anulowane. (1909k

Poszukiwania pracowników
RYMARZY, TAPICERÓW niewykwalifikowa­

nych, ROBOTNIKÓW(ce) do pracy w zawodzie 
rymarskim przyjmą od 1 stycznia 1953 r. Bydgo­
skie Zakłady Wyrobów Rymarskich w Bydgosz­
czy, Al. 1 Maja 109. Zgłoszenia w sekcji personal­
nej. (1906k

WYTACZARZY, TOKARZY, FREZERÓW, ŚLU 
SARZY- SPAWACZY i ROBOTNIKÓW niewy­
kwalifikowanych zatrudnią natychmiast Zakłady 
Mechaniczne im. Gen. K. Świerczewskiego w El­
blągu. . Warunki płacy według układu zbioro­
wego w przemyśle metalowym. Zgłoszenia kie­
rować do działu kadr w/w zakładów.

(1688k

Głównych KSIĘGOWYCH do Gminnych Spół­
dzielni, KSIĘGOWYCH(we), KONTYSTÓW(stki) 
zatrudni od zaraz. Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni w Żarach k/Zagania, ul. Górnośląska 
nr 26. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr w Żarach.

* (1922k

SZWAJCARA z posyłką (20 krów) oraz 3 RO­
DZINY do pracy w gospodarstwie rolnym Srebr­
niki, poczta Kowalewo zatrudni Bydgoskie Zjed 
noozenie Robót Lądowo-Inżynieryjnych w Byd­
goszczy. Mieszkanie zapewnione. (1916k

Dwóch DEKORATORÓW sklepów artykułów 
przemysłowych zatrudni MHD w Toruniu. Zgło­
szenia w sekcji kadr, ul- Mostowa 30, I piętro, 
pokój 10. (1918k

8 PRACOWNIKÓW fizycznych do transportu 
oraz 1 PALACZA przyjmą od zaraz Bydgoskie 
Zakłady Piekarnicze, Bydgoszcz, ul. Sobieskiego 
nr 6. Wynagrodzenie według umowy zbiorowej. 
___________________________ (1919k

CHOLEWKARZY zatrudni od zaraz Spółdziel­
nia Pracy Branży Skórzanej im. H. Rutkowskiego 
w Koronowie. Zgłoszenia osobiste względnie pi­
semne, Korono.wo, ul- Tucholska 1. (1920k

na rok 1952 zdobył krako­
wianin Śliwa, który w do­
datkowych partiach odniósł 
zwycięstwo nad łodziani­
nem Makarczykiem.

* * *
W dalszym ciągu szacho­

wych mistrzostw ZSRR ro­
zegrano kilka interesują­
cych partii. M. In. Botwin- 
nik zremisował po grze na 
wysokim poziomie z Bole-

cza.su


Tydzień postępowej kultury niemieckiej Wczasy zimowe w Karkonoszach

Nasi przyjaciele niemieccy
IV iedawno, zaledwie kilka dni te-

J mu, w pociągu odjeżdżającym ze 
Śródmieścia do Żyrardowa, usłysza­
łem rozmowę dwojga ludzi, której 
sens sprowadzał- się do stwierdzenia, 
?e „wszyscy Niemcy są jednakowi" 
Takie poglądy jeszcze u nas pokutu­
je

Zaoponowałem, Nic bardziej błęd­
nego nad takie mniemanie, które 
stawia w jednym rzędzie fabrykanta 
armat Kruppa, obok górnika wydo­
bywającego węgiel w kopalniach 
NRD, czy bojownika pokoju w Tri- 
Zibnii; przestępcę wojennego, bankie­
ra Schachta, obok bezrobotnego w 
Hamburgu; Adenauera, szczującego 
przeciwko naszej ojczyźnie, Obok 
przywódcy komunistów zachodnio- 
niemieckich Maxa Reimanna, który 
W uporczywej walce zawsze podkre­
śla, że granica na Odrze i Nysie jest 
niezmienna, stała ’i trwała.

A więc nie wszyscy Niemcy są jed 
pakowi. Można by sięgnąć .do przy­
kładów z przeszłości, mnożyć je i

potęgować, przytaczać nazwiska pi­
sarzy, , artystów, działaczy, którzy 
piętnowali zaborczość prusactwa, 
chciwość i zbrodniczość junkierstwa, 
ohydę i bandytyzm imperializmu nie 
mieckiego, ludobójczą praktykę Hit­
lera, aby natychmiast przekonać nie 
świadomych ,że przytoczone na wstę 
pie twierdzenie jest błędne i niesłu­
szne.

Dlaczego więc z takim uporem 
jest ono powtarzane, dlaczego powra 
ca stale wówczas, gdy walka mas 
narodu niemieckiego o najżywotniej­
sze swoje interesy, toczona z własną 
burżuazją i z własną reakcją, wyma 
ga naszego poparcia i naszego w tej 
walce udziału? Bywa tak, iż ludzie 
głoszący że „wszyscy Niemcy są jed­
nakowi'1 nie rozumieją błędności 
swoich twierdzeń ale najczęściej — 
i na to trzeba zwrócić, uwagę — te 
fałszywe i błędne poglądy są szerzo­
ne świadomie, przez osobników, któ­
rym zależy na sianiu zamętu i na­
cjonalistycznego jadu,

Pocieszający komunikat
Skromnicki i Grabiec grali w karty 

czekając na Ciernika, który miał lada 
chwila wrócić z powiatu z ważnymi 
wiadomościami.

Właśnie Skromnickl zastanawiał się 
czy ma bić lewą królem, czy ryzyko­
wać na przykup damy, kiedy do izby 
weszły trzy kobiety z wdową Babicka 
na czele.

— Już są —• mruknął Grabiec do 
Skromnickiego.

Rzeczywiście wszystkie trzy dzień w 
dzień nachodziły Skromnickiego w po­
szukiwaniu radnego Giermka,. chcąc 
się go w czymś poradzić.

— Czy jest radny Ciernik? — spy­
tała Babicka.

— Nie ma — rzeki Skromnickl — a 
o co -wam chodzi?

— Chcemy wiedzieć co będzie z ty­
mi krowami — rzekla Babicka.

— Jakimi znów krowami? — spytał 
Grabiec.

— A no z tymi co nam gmina ka­
zała kupić, bo naznaczone mamy z 
gruntu dawać mleko, a krów nie ma­
my — wyjaśniła wdowa.

— No cóż — rzeki Grabiec ■— pój­
dziecie na jarmark l sobie krowę ku­
picie.

— Alę za co? — spytała wdowi.
— Jak to za co — rzeki Grabiec — 

za pieniądze.
— Ale my wszystkie trzy nie mamy 

dość pieniędzy — odpowiedziała wdo­
wa.

— No to musicie się gdzieś o pie­
niądze wystarać — rzekł Grabiec.

— Ale u kogo, gdzie?. — spytała 
wdowa.

— A czy w ogóle możecie krowę 
utrzymać na waszym gruncie?

— Pewnie, że możemy — rzekla Ba­
bicka. — Ja mam trzy morgi, a one 
nawet więcej; morgę obsieję żytem i 
seradelą, morgę obsadzę kartoflami i 
burakami, a na trzecim morgu zasieję 
peluszkę z owsem. Paszy będzie dosyć, 
bo i jest jeszcze pastwisko gromadzkie. 
Mam dać do mleczarni 300 litrów i też 
przecie nie za darmo. A krowa da mi 
mleka 1500 litrów albo i więcej na rok. 
Co tydzień mogłabym sprzedać to oseł­
kę masła, to serek, dobrze bym sobie 
żyła. Ale co zrobię bez pieniędzy?

— Żebym ja miała krowę — rzekla 
druga kobieta — to bym mogła brać z 
mleczarni z powrotem chude mteko. 
A nie ma lepszej paszy dla świń jak 
takie mleko.. Ziemniakami wieprza kar 
misz a karmisz i mało co na nim znać.

Ale dodaj mu 2—3 litry chudego mle­
ka, to tak w mig wyrośnie, że na wóz 
go potem trudno wepchać.

— Wiadomo — dodała trzecia kobie­
ta. — Jak człowiek żywi krowę, to 
krowa żywi człowieka. I tak się we 
dwoje razem wspomagają.

— Znają się kobiety na gospodar­
stwie — rzekł Grabiec do Skromnic­
kiego. — Szkoda, że tylko grosza im 
braknie i nie mają na krowę.

Sądzili chłopi, że pf> tym dyskursie, 
kobiety zabiorą się i pójdą. Ale skądl

Wtem zaturkotał wóz, a w parę mi­
nut później wpadl do izby jak bomba 
Ciernik. Kobiety natychmiast go obstą­
piły, domagając się rady.

— Nie martwcie się baby — rzekł 
wesoło Ciernik. — Nasz rząd ludowy 
już o was pomyślał. Właśnie w tych 
dniach a może już dzisiaj będzie ogło­
szony komunikat o kredytach na kro­
wy. — Skromnicki, kiedy to będzie au­
dycja wiejska?

Skromnicki zobaczył, że to już wła­
śnie nadchodzi czas na audycję, włą­
czył radio.

Zaszumiało, zatrzeszczało i wnet w 
izbie zabrzmiała głośna muzyka. Po 
chwili muzyka ucichła i usłyszano 
głos:

„Podajemy ostatni komunikat z Mi­
nisterstwa. tłolnictwa. Ministerstwo Roi 
nictwa zawiadamia, że został urucho­
miony kredyt w Banku Rolnym na za­
kup krów dla rolników obowiązanych 
do dostaw mleka a nieposiadających 
krów"... itd.

Ciernik już przy pierwszych słowach 
komunikatu dumnie spoglądał na obec 
nych. Państwo ludowe znalazło radę 
dla takich jak te trzy kobiety — do­
staną tanie kredyty i ich marzenie o 
gospodarstwie z krową spełni się.

Kobiety zbliżyły się. Chciały się do­
wiedzieć, o co chodzi. Nie bardzo jesz­
cze były osłuchane w stylu urzędowe­
go języka. Kiedy Ciernik wytłumaczył 
im całą sprawę, tak się ucieszyły, że o 
mało go nie całowały, jakby to on, 
osobiście, wyczarował z radia te krć 
dyty.

Grabiec kręcił głową z uznaniem:
— Tyle lat żyję na świecie, a nie pa­
miętam, aby przed wojną się zdarzyło, 
żeby biedny chłop dostawał kredyty 
na krowę. Owszem — zabrać bieda­
kowi krowę za podatki przed wojną — 
to widziałem setki razy, ale dawać...

— Dużo rzeczy się teraz zmieniło
— wtrącił zawsze roztropny a milkli- 
wy Skromnicki.

B. Borowik

Na przestrzeni z górą stu lat, to zna 
czy od czasu wzmożonego nacjonali­
stycznego i szowinistycznego nacisku 
wywieranego przez obszarników i ka 
pitalistów niemieckich na ziemie, któ 
re do 1918 roku pozostawały pod za­
borem pruskim, Niemcy sami dawali 
liczne dowody sympatii, miłości i en­
tuzjazmu dla Polski, Polaków i wal­
ki wyzwoleńczej narodu polskiego. 
Od 1830 roku co najmniej, w licz­
nych dziełach literackich, w rozpra­
wach naukowych, w pracach teore­
tycznych autorzy niemieccy, postępo­
wi działacze, pisarze, rewolucjoniści 
i myśliciele dawali wyraz swojemu 
stosunkowi do Polski, do spraw na­
rodu polskiego.

Ale kto o tym w Polsce przedwrze- 
śniowej wiedział? Czy magnaterii, 
obszarnikom i kapitalistom polskim 
mogło zależeć na szerzeniu wiedzy 
o postępowych j rewolucyjnych dzia­
łaczach i pisarzach niemieckich, któ 
rzy czynem, piórem i słowem wspie­
rali walkę polskiej demokracji o wol 
ność narodową i społeczną? Czy ofi­
cjalnej burżuazyjnej nauce polskiej, 
pozostającej w służbie klas rządzą­
cych, mogło zależeć na wydobywa­
niu z kultury, literatury i sztuki nie 
mieckiej tych dzieł j tych twórców, 
którzy śmiałym, odważnym słowem 
piętnowali rozbiory Polski, okrucień­
stwo zaborców i ich rozbójniczą po­
litykę wobec ujarzmionego narodu? 
Nie, ponieważ każda postępowa myśl 
podważała porządek, na którym się 
opierała władza klas posiadających, 
a więc i polskich klas posiadających, 
dla których Marks i Engels, Heine i 
Henryk Mann, Liebknecht i Thael- 
mann, Carl von Osietzky i Wilhelm 
Pieck byli równie znienawidzeni, jak 
dla burżuazji niemieckiej.

Nie wszyscy Niemcy są jednakowi! 
Przyjrzyjmy się chociażby temu co 
się obecnie dzieje w Niemczech roz­
bitych na dwie części. W Niemczech 
zachodnich, gdzie z protekcji amery­
kańskich monopolistów władzę spra­
wują Adenauer, Krupp, Schacht i 
Guderian, potężny jest ruch obroń­
ców pokoju, rzeczników przyjaznych 
stosunków z Polską, opartych na u- 
znaniu granicy na Odrze i Nysie. Z 
Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną łączą nas stosunki przyjaźni i 
współpracy.

Nasz oponent jest zaciekły i nie 
ustępuje jeszcze. Nasz oponent po­
wiada: w Niemczech Wschodnich sta 
ło się tak dlatego, ponieważ jest to 
teren wyzwolony przez Armię Radzie 
cką. Oczywiście! Jest to fakt bez­
sporny. W głosie naszego oponenta 
brzmi nutka żalu, że tak się stało, że 
odebrano kapitalistom fabryki, że 
magnatom odebrano ziemię, źę fąbry 
kantom broni odebrano huty, a od­
dano je ludowi, który w nich prze­
tapia stal. A przecież te fakty stwo­
rzyły warunki dla przełomu w sto­
sunkach niemiecko - polskich. Po 
czyjej więc stronie jest sympatia lu 
dzi, którzy twierdzą, „że wszyscy 
Niemcy są jednakowi"? Odpowiedź 
jest jasna i jedna tylko: po stronie 
wrogów narodu polskiego, po stro­
nie tych, którzy zawsze organizowali

rozbójnicze wyprawy przeciwko 
nam, po stronie tych, którzy sposo­
bią nowe wojny, bowiem nigdy ro­
botnik i chłop niemiecki nie był za­
interesowany w krwawych wypra­
wach.

Sprawa jest jasna: burźuazja nie­
miecka .podobnie jak polska, fran­
cuska, angielska, czy włoska, zdra­
dzała i zdradza interesy narodowe- 
I tak jak kapitalistom zawsze zależa­
ło na szerzeniu wrogości między na­
rodami, tak obecnie zależy im na dal 
szym utrzymaniu mniemania szerzo­
nego od dziesiątków lat, że „Niemiec 
musi być zaborczy", że „Niemiec się 
nie zmienia" itd.

Na co liczy Adenauer i jego klika 
i na co stawiają generałowie hitle­
rowscy i zbrodniarze wojenni zwol­
nieni z więzień przez Amerykanów? 
Na to, że im się znowu uda, jak kie­
dyś, pchnąć masy narodu niemieckie 
go przeciwko krajom demokracji lu­
dowej i przeciwko Związkowi Radzie 
ckiemu. I co czynią? Aby to osiąg­
nąć usiłują, jak kiedyś, rozprawić się 
przede wszystkim z własnym naro­
dem.

Ale istnienie Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej oraz opór naro­
du niemieckiego w Trizonii rozbija­
ją te plany, niweczą te zamierzenia. 
Linia podziału biegnie poprzez umy­
sły j serca, poprzez świadomość ludz 
ką, która na skutek mądrej i prze­
widującej polityki Związku Radzie­
ckiego, na skutek polityki NRD, na 
skutek działalności KPD w Trizonii 
coraz pełniej pojmuje kto jest naj­
groźniejszym wrogiem narodu nie­
mieckiego, a kto jego przyjacielem.

W tej walce mas pracujących Nie­
miec przeciwko sprzymierzonej re­
akcji rodzimej i amerykańskiej, o 
zjednoczoną i demokratyczną ojczy­
znę, naród polski stoi po stronie na­
rodu niemieckiego. Świadomość tej 
spójni, która zespala masy pracują­
ce naszego kraju z masami pracują­
cymi narodu niemieckiego, ma pod­
stawowe znaczenie nie tylko dla roz­
woju stosunków między obu naszy­
mi narodami: ma podstawowe zna­
czenie dla rozwoju przyszłości Eu­
ropy.

Demokracja polska zawsze niena­
widziła prusactwa i junkierstwa, z 
niemniejszą mocą i niemniejszą siłą, 
aniżeli to czyniła postępowa i demo­
kratyczna część narodu niemieckie­
go. Demokracja niemiecka z nie­
mniejszą mocą, niż demokracja pol­
ska, podkreślała stale, iż dla rozwo­
ju demokracji w Europie potrzebna 
jest silna Polska i wspólnie walczy­
ła o dzieło pokojowego współżycia, 
Do tęgo dzieła dużo.nowęgo wniosą 
przedstawiciele postępowej kultury 
niemieckiej bawiący obecnie w na­
szym kraju. Powitajmy ich nie tylko 
jako posłańców dobrej nowiny. Są 
oni bowiem naszymi wypróbowany­
mi przyjaciółmi, którzy od dawna 
zyskali cząstkę naszego serca i to 
wówczas, gdy razem z nami cierpie­
li i razem z nami walczyli.

Stanisław Wygodzkl

Na zdjęciu: Bierutowice — Domy FWP.
Foto: CAF — Falkowski

Komory, jaskinie i groty stalaktytowe 
ze szczątkami fasie/ sprzed milionów lat 

w powiecie wieluńskim
Na terenie pow. wieluńskiego, w 

odległości 30 km od Wielunia pod 
wsią Węże, znajduje się wzgórze, 
noszące nazwę Zelce. Wzgórze to, 
zbudowane ze skał wapiennych, po 
łożone jest po lewej stronie Warty 
i wznosi się stromo nad rzeką. 
Wśród okruchów skał na wzgórzu 
znajduje się wielka ilość skamienie 
lin i odcisków zwierząt, które żyły 
kiedyś na dnie znajdującego się 
wówczas tutaj morza. Na podstawie 
szczątków tych zwierząt ustalono, 
iż skały wapienne wzgórza Zelce 
powstały w epoce jurajskiej, tj. 
przed 160 milionami lat.

Wierzchołki wzgórza obfitują w 
liczne spękania i szczeliny, poprzez 
które w ciągu wielu milionów lat 
dostawała się woda deszczowa, drą­
żąc wewnątrz wzgórza liozne komo­
ry, jaskinie i groty o ciekawych 
kształtach. W komorach ' i grotach 
powstały stalaktyty, na których u- 
formował się wapień krystaliczny, 
zwany kalcytem.

Obecnie wzgórze jest eksploato­
wane. Z wnętrza jego wydobywany 
jest kalcyt, potrzebny do produkcji 
dla hut szklanych. W miarę postę­
pu robót i wiercenia skał w poszu­
kiwaniu żył kalcytu, robotnicy na­
trafiają na coraz to nowe komory 
i groty podziemne, połączone kory­
tarzami. Przed kilku tygodniami na 
wzgórzu Zelce odkryto grotę stalak 
tytową o bardzo efektownym wnę­
trzu: Widzimy tu ciekawe układy 
krystaliczne, mieniące się blaskiem 
przy promieniach światła lamp.

Tiara a niepodległość Polski
Sala adamaszkami wybita w Wa­

tykanie. Papież siedzi na krześle w 
złocistych pantoflach, koło niego na 
złotym trójnogu tiara, a na tiarze 
papuga z czerwoną szyją. Szwaj­
car, odmykając drzwi dla wchodzą­
cego Kordiana, krzyczy głośno:

— Graf Kordian, Polak!
— Witam potomka Sobieskich — 

mówi papież i wyciąga nogę. Kor­
dian przyklęka i całuje. Papież mó­
wi:

Polska musi doznawać zawsze
[łąsk niebieskich?

Dziękczynień modły niosę za
[ów kraj szczęśliwy, 

Bo cesarz jako anioł
z gałązką oliwy 

Dla katolickiej wiary chęci
[chowa szczere...

Kordian:
W darze niosę ci, Ojcze,

[relikwiją świętą:
Garść ziemi, kędy dziesięć

[tysięcy wyrżnięto 
Dziatek, starców i niewiast...
Złóż je tam, kędy chowasz

[drogie carów dary —
W zamian daj mi łzę, jedną łzę...

Papież:
Niech się Polaki modlą, czczą

[cara i wierzą...
No, mój synu, idź z Bogiem,

[a niechaj wasz naród 
Wygubi w sobie ogniów

[jakobińskich zaród; 
Niech się weźmie psałterza

[i radeł i sochy...

Kordian:
Rzucam na cztery wiafry

[męczennika prochy! 
Ze skalanymi usty do kraju

[powrócę...

Papież:
Na pobitych Polaków pierwszy 

[klątwę rzucę.
* * *

W tej słynnej scenie przedstawi! 
Słowacki Grzegorza XVI, którego 
słynne breve, z dnia 9 czerwca 
1832 r., w następujących słowach po 
tępiło powstanie listopadowe;

Amerykańska „humanitarność"

Przecież widzicie, że on nie chce wracać do swojej ojczyzny.
Rys. Kukryniksy („Prawda‘‘X

„Czcigodni bracia, pozdrowienie 
i błogosławieństwo apostolskie. Do­
wiedzieliśmy się, że to nieszczęście 
(powstanie listopadowe — przyp. 
red.) zostało spowodowane jedynie 
przez intrygi wichrzycieli, którzy w 
tych nieszczęsnych czasach, pod pre 
tekstem korzyści religii, podnieśli 
się przeciw władzy prawowitej mo­
narchów i pogrążyli w przepaść 
swą ojczyznę. Padłszy na twarz 
przed ołtarzem Wszechmogącego. 
My, Jego niegodny przedstawiciel 
na ziemn.. usiłowaliśmy przez na­
sze modlitwy i westchnienia uspo­
koić gniew Ojca miłosierdzia, błaga 
jąc go o zesłanie nam pocieszenia 
przez uspokojenie Waszego nieszczę 
śliwego kraju, rozszarpanego wojną 
domową za zbuntowanie Się prze­
ciw prawowitej władzy.

Obecnie, gdy z łaski Boga spo­
kój i porządek zostały przywrócone, 
znów otwieramy Wam nasze serca. 
Obowiązek Wam nakazuje czuwać z 
największą troską nad tym, by lu­
dzie o złych zamiarach, propagato­
rzy fałszywych doktryn, nie rozpow 
szechniali między Waszymi trzoda­
mi ziarna teorii rozkładowych i 
kłamliwych".

W dalszej części tego breve pa­
pież przypomina raz jeszcze obowią 
zek poszanowania władzy carskiej 
i władzy rodzącego się wówczas ka­
pitału.

Następcy Grzegorza, zasiadający 
na papieskim tronie w drugiej po­
łowie XIX w., kontynuowali w ca­
łej rozciągłości politykę wyznaczo­
ną Watykanowi przez, głównych 
wrogów Polski, wolności i postępu 
— trzech zaborców.

Realizował ją Pius IX, prawiący 
w związku z powstaniem stycznio­
wym o „zgubnych wstrząśnieniach 
podniecanych przez złych ludzi" J 
wskazujący carowi Aleksandrowi II 
sposoby, mające w przyszłości zapo­
biec „przewrotom" w Polsce i przy­
wrócić w niej spokój na zawsze Po 
tym liście wystosowanym do cara 
papież ogłosił encyklikę i allokucję 
w których raz jeszcze potępił pow­
stanie i zaczątki ruchu rewolucyj­
nego w Polsce: „My teraz, tak jak 
i dawniej, rokosz mocno ganimy i

Piusa X do Polski1'. Wyrazem anty- 
watykańskich nastrojów, nurtują­
cych myślącą i postępową część’ów­
czesnego społeczeństwa polskiego’^ 
są następujące strofy Marii Konop­
nickiej;

Ośmioro błogosławieństw, tak 
[z Rzymu dziś dzwoni* 

Błogosławieni krwawej,
. [a orężnej dłoni, 

Którzy miecza ucisku nie 
[zdejmują z brusa, 

Bo tym dany na piersi będzie
[znak Chrystusa! 

Błogosławieni kupcy, którzy
[złoto liczą, 

Bo ci ziemię krwią świętych 
[zlaną odziedziczą! 

Błogosławieni pyszni, potężni •
[mocarze, 

Bo tym w świątyniach Pańskich 
(zbudują ołtarze! 

Błogosławieni wszyscy, co
[podnieśli głowy 

Nad nędzę ubogiego i nad
[słabość wdowy! 

Błogosławieni, którzy obalają
[kr^zyżę, 

Którzy kapłanów Pańskich
[trzymają w jasyrze! 

Błogosławieni, którzy panują
[nad światem, 

Bo tych następca Piotra
[opowie się bratem!

Str. 6 i

Na powierzchni wzgórza znajdują 
się liczne zagłębienia, zwane przez 
geologów lejami krasowymi. Zagłę­
bienia te wypełnione zostały w o- 
kresie trzeciorzędowym ery (keno- 
zoicznej. najmłodszej z er) w dzie­
jach ziemi, szczątkami kości żyją- 
cych w tym czasie zwierząt. Kości 
te częściowo skamieniały, dzięki czt 
mu istnieje możność oznaczenia, do 
jakich gatunków należały zwierzęta. 
Dotychczas na tej podstawie nau­
kowcy sklasyfikowali ok. 160 gatun 
ków zwierząt ssących, od małych 
gryzoni aż do dużych zwierząt kopy 
tnych.

Bardzo interesujący jest fakt zna 
lezienia pośród skamieniałych kości 
na wzgórzu czaszek małp z dosko­
nałym odlewem wapiennym mózgu. 
Obecność czaszek małpich świadczy 
o tym, że klimat okresu trzeciorzę- 
duw obecnej Polsce środkowej po­
dobny był do klimatu, panującego 
dzisiaj w krajach podzwrotniko­
wych.

Wzgórze wapienne Zelce z jego 
grotami i jaskiniami, ze szczątkami 
fauny sprzed milionów lat 1 z mało 

rp§J®gp|gją, stano 
wi teren niezwykle ciekawy dla ba­
dań naukowych. Podziemia wzgórza 
mogą stać się miejscem niezmiernie 
ważnych odkryć, przede wszystkim 
w postaci śladów osadnictwa czło­
wieka.

W najbliższym już czasie teren 
wzgórza zostanie zbadany przez na­
ukowców .łódzkich.

potępiamy, wszystkich wiernych, a 
zwłaszcza duchownych upominamy 
i wzywamy, aby bezbożne zasady 
rewolucyjne precz odmiatali od sie­
bie i nimi się brzydzili".

Ukoronowaniem antypolskiej po­
lityki Watykanu była encyklika pa­
pieska z 1894 r., w której Leon XIII 
w następujących słowach „pokrze­
piał" naród polski: „Dawno już go­
rąco pragnęliśmy dać Wam ten 
szczególny dowód miłości i pieczoło­
witości Naszej, jaki innym ludom 
katolickim od czasu do czasu okazy 
waliśmy... Poddani winni panują­
cym okazywać cześć i .wierność, tu­
dzież jako Bogu przez ludzi królu­
jącemu uległość... Do tych uWag dla 
całego Narodu Polskiego wypowie­
dzianych uważamy za słuszne do­
dać: Wy, przede wszystkim, co ro­
syjskiemu podlegacie berłu... nie 
przestańcie wytężać usiłowań nad 
utrwaleniem śród kleru i ogółu po­
szanowania dla zwierzchności i prze 
strzegania karności publicznej... Wy 
następnie, podlegający przesławne­
mu domowi Habsburskiemu — udo­
wadniajcie z każdym dniem jawniej 
swą względem Niego wierność i peł 
ną wdzięczności uległość... Chętnie 
też zwracamy się do Was co za­
mieszkujecie prowincje poznańską i 
gnieźnieńską — zalecamy wam uf­
ność w wielkoduszną sprawiedli- 
wosp. Cesarza".

Gdy wybuchła rewolucja 1905 r. 
papież Pius X ogłasza encyklikę, w 
której m. in. powiada: „Wiedzcie, że i 
płacze i jęki na nic się zdadzą, je- i 
żeli wszyscy Polacy, poddani przez ’ 
układ państwu rosyjskiemu nie, wy- ■ 1 
korzystają poważnie swego rozumu ; 
i sił- do ‘naprąwy zła, zadanego ■ 
przez wichrzycieli czy to religii czy > 
też tadu politycznego i społecznego, i 
Katolicy mają obowiązek w Czasie i 
przeobrażeń i wstrząśnień, które nur i 
tują Rosję, a tym samym i Polskę 
trzymać się w pokoju i ładzie... Nie i 
możemy pominąć usilnej rady, żeby < 
młodzież oddana nauce nie strajko- ] 
wała nigdy dla celów politycznych". :

Encyklika ta wywołała wielkie i 
rozgoryczenie wśród wierzących, a 1 
jeden z przedstawicieli kleru poi- i 
skiego, ks. Pawelski, głęboko rozża- s 
lony nazwał ją „Miłosnym listem

Głęboko w przeszłość sięgają ko­
rzenie antypolskiej polityki Waty­
kanu. I tak, jak przed stu przeszło 
laty Watykan nawoływał'nas do ii- 
ległości wobec zaborców, tak w sier 
pniu 1939 roku wzywał do uległo- 
śęi wobec żądań Hitlera, a w grud­
niu 1939 r. i styczniu 1940 r. propo­
nował w osławionym raporcie odstąpie­
nie Hitlerowi ziem polskich, aż po gra­
nice z 1914 roku.

Tak samo i dziś Watykan popie­
ra całym sercem żądania odwetow­
ców z Bonn, błogosławi wszystkie 
plany amerykańsko - hitlerowskich 
zbrodniarzy, - wymierzone przeciwko 
naszej ojczyźnie. Zawsze z wrogami 
Polski przeciwko, narodowi polskie­
mu — to w istocie' dogmat wa tykali 
skiej polityki.

Adrian Czermiński
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